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EMIGRACJA NIE PRZESTANIE WALCZYG 
/TkBCHODZIMY dziś polskie święto pokolenie do tej daty nie może być 
U narodowe. Obchodzimy 167-ą rocz­
nicę uchwalenia przez Sejm Czterolet­
ni „Ustawy Rządowej", która została 
w świadomości potomnych pod nazwą 
Konstytucji 3-go Maja. 

Rozmaite bywają święta narodowe 
różnych narodów. Jedne z nich ob­
chodzą dzień imienin monarchy, inne 
dzień zwycięskiej rewolucji, dzień od­
zyskania niepodległości, dzień pokona­
nia wroga... Poza Polakami tylko je­
den naród, amerykański, obchodzi ja­
ko jedno ze świąt narodowych dzień 
konstytucji. Ale z jakąż różnicą! Kon 
stytucja amerykańska, uchwalona w 
tej samej epoce co nasza Konstytucja 
majowa, obowiązuje w Stanach Zjed­
noczonych do dziś dnia, z pewnymi tyl 
ko poprawkami. Konstytucja Trzecie­
go Maja nigdy nie weszła w życie. 
Więc cóż to za dziwne to nasze święto 
narodowe, co za dziwny to naród, któ­
ry jako najważniejszą, najbliższą ser­
cu datę czci uchwalenie prawa, które 
nigdy nie weszło w życie? Kto to 
święto ustanowił i kiedy? 

Niesposób na to odpowiedzieć. Gdy 
sejm odbudowanego po pierwszej woj 
nie światowej państwa polskiego u-
znał dzień 3 maja za święto narodo­
we, zatwierdzał tylko stan faktyczny, 
bo dzień ten obchodzony był już od 
dawna. Gdy Stolica Apostolska ogło­
siła dzień 3 maja dniem Marii, Kró­
lowej Korony Polskiej, nadała tylko 
sankcję religijną dacie mocno już wro 
słej w życie narodowe. 

Nasze misterium narodowe, wielki 
dramat największego z naszycń poe­
tów — „Dziady" Mickiewicza wyrosły 
na tle wydarzenia autentycznego: pro 
cesu młodzieży wileńskiej, Filomatów 
i Filaretów. Od czego się ten proces 
zaczął? Od tego, że pewien uczeń wi­
leński na tablicy szkolnej napisał w 
dniu 3 maja: „Konstytucja Trzecie­
go Maja, a nie masz kto by się za 
nią ujął". Więc już wówczas, w po­
czątkach XIX wieku Trzeci Maja był 
hasłem rewolucyjnym, był hejnałem 
niepodległości. 

Gdy uczeń wileński pisał na tabli­
cy swoje wezwanie, opodal, za Niem­
nem, leżał kraj noszący nazwę Kró­
lestwa Polskiego, z własnym wojskiem 
i sejmem, ministerstwami i sądami. 
Ale i w tym królestwie rocznicy Kon­
stytucji Majowej nie wolno było ob­
chodzić. W Królestwie obowiązywała 
inna konstytucja, oktrojowana, czyli 
nadana rozkazem cara rosyjskiego. I 
tam więc miarą niepodległości był 
Trzeci Maja, i tam budził on do wal­
ki o wolność. 

W dobie najgłębszej klęski narodo- j 

wej, w końcu ubiegłego wieku, gdy 
sprawa odzyskania niepodległości wy­
dawała się mrzonką, a polityka polska 
była w zupełnym letargu, dniem prze­
budzenia, dniem pierwszego promienia 
nadziei, dniem pierwszej manifestacji 
narodowej od upadku powstania stycz 
niowego było stulecie Konstytucji 
Majowej, demonstracja w Warszawie 
w dniu 3 maja 1891 r. 

A gdyby szukać daty, kiedy Polska 
po raz pierwszy poczuła się niepodle­
głą i zjednoczoną, kiedy naród dał wy­
raz radości, że odnalazł się w sobie, 
to można ją znaleźć w dniu 3 maja 
1919 r. Kto widział ten dzień w War­
szawie, nie zapomni go do końca ży­
cia. 

Dlaczego Polacy upodobali sobie tę 
datę historyczną? Przypadek? Na tak 
długiej przestrzeni czasu, w tak kon­
sekwentnym powracaniu przez każde 

przypadku. Nie, naród polski czuł si 
łę tej tradycji i wiedział, co czci pod 
imieniem konstytucji, która nie we­
szła w życie. Czcił w niej niepodleg 
łość. 

Bo cóż to jest niepodległość? Do nie 
podległości nie wystarcza własny 
sztandar, hymn narodowy, urzędy, ty­
tuły, nawet własne wojsko. Królest­
wo Kongresowe, o którym przed chwi­
lą wspominałem, miało swoje wojsko, 
sejm, rząd, sztandar, ale nie było nie­

podległe. Bo w Królestwie Kongreso­
wym źródłem prawa nie była wola na­
rodu, źródłem prawa była wola wład­
cy Rosji, zawarta w nadanej przez 
niego konstytucji z upoważnienia mię­
dzynarodowego kongresu. I gdy mu 
się tak podobało, tę swoją konstytu­
cję łamał, a gdy Polacy podnieśli 
bunt orężny, odwołał ją. 

Nie obchodzono 3 Maja w Królestwie 
Aleksandra i Mikołaja, nie obchodzi 
się go w Polsce Bieruta i Gomułki. 
Jednym z pierwszych zarządzeń komu-

, nistycznych władców Polski było przed 
| trzynastu laty zniesienie święta Trze­

ciego Maja. Zamiast niego ustanowio-
• no święto 22 lipca, święto tak zw. ma­
nifestu lubelskiego. Ten manifest lu­
belski to była deklaracja objęcia wła­
dzy nad Polską przez Sowiety, przez 
armię i policję sowiecką, posługującą 
się firmą komitetu złożonego z grup­
ki agentów obcego państwa i obcej or­
ganizacji politycznej. I do dziś dnia 
w Polsce źródłem władzy nie jest wo­
la narodu wyrażona we własnym pra­
wie, ale tamten akt, akt agresji woj­
skowej, politycznej, akt lipcowy. X do 
dziś dnia obchodzi się w Polsce ofic-
cjalnie nie święto 3 Maja, święto wła­
snego prawa, święto niepodległości 
państwowej, lecz święto cudzego pra­
wa, święto podległości. 

Dokończenie n« str. 4-tej 

RYSZARD WRAGA LISTY ZE STANÓW ZJEDNOCZONYCH 

« Oćczyzno naimilsza, Polszczo królewska... » 
fiQ chwila zgłaszamy pretensje, że 
^ Amerykanie nie znają Europy, nie 
znają Azji, nie znają Rosji Sowiec­
kiej, i że to, co piszą o naszych spra­
wach — jest śmiechu warte. Stąd 
wnioski już są łatwe: wiadomo dla­
czego prowadzą „taką" właśnie poli­
tykę. O tym, jak to jest z tą amery­
kańską znajomością naszych spraw, 
napiszę obszernie innym razem. Dzi­
siaj chciałbym raczej zwrócić uwagę 
na naszą — Europejczyków — znajo­
mość Stanów Zjednoczonych i spraw 
amerykańskich. Jest pod psem... 

O Stanach Zjednoczonych istnieje 
^Ibrzymia literatura we wszystkich ję­
zykach świata. Myślę jednak, że na­
wet ci, którzy ją znają nieskończenie 
lepiej ode mnie, gdy przyjeżdżają tu­
taj uczciwym zamiarem poznania A-
meryki, muszą stwierdzić, iż całe icłi 
bodaj na j żmudniej sze przygotowanie 
teoretyczne jest mało warte. Ameryka 
jest inna i Amerykę musi każdy od­
krywać na nowo. 

Gdy wylądowałem tu kilka tygodni 
temu, wśród śnieżyc i zamieci zgoła 
syberyjskich (dziś, gdy piszę ten list, 
upał jest tropikalny, siedzę prawie na­
go i każdy wiersz popijam łykiem 
Coca-Cola), nie czułem się lepiej od 
Kolumba. Wyższość moja polegała je­
dynie na tym, że wiedziałem na pew­
no, że jestem w Ameryce, ale już po 
pierwszych zetknięciach i rozmowach 
żałowałem, że nie utopiłem w oceanie 
całej mojej uczonej wiedzy o tym kra­
ju. Być może, że jest to dowodem de-
mokratyczności Stanów, jej trudnej 
do zrozumienia bez empirycznego poz­
nania wewnętrznej wolności, że każde­
mu wydają się one inne, niż te, o ja­
kich czytał. 

Postanowiłem poznawać Amerykę od 
początku. 

Gdy przed czterdziestu prawie laty, 

podówczas młody, a dziś znakomity pi­
sarz amerykański, laureat nagrody No­
bla — Wiiliam Faulkner — radził się 
doświadczonego Sherwood Andersona, 
co i jak ma pisać, otrzymał taką lek­
cję: „potrzeba przede wszystkim mieć 
miejsce, skąd się zaczyna, a wtedy do­
piero zabierać się do pisania..." Faulk­
ner znalazł takie miejsce w rodzin­
nym miasteczku Oxford, w stanie Mis­
sisipi. Odtąd figuruje ono w jego sie­
demnastu utworach jako Jetterson, a 
stan przerwany został dziwacznie : 
Yoknapatawpha. Mimo trudnego brz­
mienia „Kronika Yoknapatawphy" 
stała się dzisiaj zwierciadłem, w któ­
rym każdy Amerykanin widzi próbie 
my całego, olbrzymiego państwa. 

Dla nas — emigrantów — owym 
-aiftjacem, od którego "należy zaczynać 
pisanie o wszystkim — jest Polska. 
vvwvwvvvw^vvvwvwvwv 

Tylko dzięki trzymaniu się polskości 
Korzeniowski stał się wielkim Conra­
dem, podobnie jak Tołstoj ma sławę 
światową za swą rosyjskość, a Heming 
way za to, że pozostał stuprocento­
wym Amerykaninem. Każdy musi mieć 
swoją Yoknapatawphę, jeżeli chce że­
by to, co pisze, miało jakiekolwiek 
znaczenie. Wiemy, jak straszną zgni 
liznę szerzą obok siebie intelektualiś­
ci — kosmopolitycy, „ludzie bez oj­
czyzny". 

Będę więc pisał o Stanach Z jedno 
czonych z myślą o Polsce. 

Polska w Stanach Zjednoczonych 
jest zresztą wielka i rozległa. Liczy 
prawie siedem milionów, czyli nie wie 
le mniej niż wszystkie cztery państ­
wa bałtyckie razem wzięte. Dzieje jej 
oplotły się mocno z dziejami wielona-

mr* Dokończenie na str. 2-giej 

NIE TĘDY DROGA 
W londyńskim „Dzienniku Pol­

skim" z 1 maja br. ze zdu­
mieniem przeczytaliśmy nastę­
pujące oświadczenie: 

„Stwierdzamy z żalem, że 
część naszych Czytelników nie 
otrzymała wczoraj Dziennika 
(wydanie z dn. 30 kwietnia 
1958). 

Powodem tej sytuacji jest 
sprawa, która ma się odbyć 
przed sądem (Queensbench Di­
vision) między p. Janem Nowa­
kiem, kierownikiem Sekcji Pol­
skiej Radia Free Europe, a na­
szym pismem. 

Adwokaci p. Nowaka wysto­
sowali do firmy W. H. Smith 
and Sons Ltd, która zajmuje się 
kolportażem Dziennika, list 
grożący jej sprawą sądową. 
Otrzymawszy ten list firma 
W.H. Smith and Sons Ltd. za­
żądała od nas, oczywiście, 
gwarancji przed podjęciem się 
dalszego kolportażu pisma. 

Stało się to wszystko w dniu 
29 kwietnia wieczorem — zbyć 
późno, by na czas wyjaśnić ca­
łą sprawę; wyjaśnienie to na 
stąpiło obecnie ku obopólnemu 
zadowoleniu — zarówno nas, jak 
i firmy kolportażowej. Nie bę­
dzie więc żadnych dalszych trud­
ności w rozpowszechnianiu na­
szego pisma, a za przykrości, 
które powstały wczoraj, przepra­
szamy Czytelników". 

Jak się okazuje, znaleźli się 
na emigracji ludzie, którzy nie 
tylko własne spory z pismem 
niepodległościowym przedkłada­
ją do rozstrzygnięcia obcym są­
dom, lecz także wszczynają ak­
cję uderzającą w podstawy ma­
terialne tego pisma. W danym 
wypadku — w podstawy istnie­
nia jedynego w zachodniej Eu­
ropie niepodległościowego pisma 
codziennego. Nie zdają widocz­
nie sobie sprawy z tego, że w 
dzisiejszej sytuacji politycznej, 
w dzisiejszym natężeniu ofensy­
wy komunistycznej, nie może 
być mowy o jakiejkolwiek „próż­
ni" na odcinku prasowym : w 
miejsce zlikwidowanego pisma 
niepodległościowego weszłoby 
natychmiast jakieś nowe pismo 
reżymowe. A jeśli z tego niebez­
pieczeństwa zdają sobie sprawę, 
to tym trudniej jest zrozumieć 
ich akcję, która przekracza — 
naszym zdaniem — wszelkie do­
puszczalne granice. 

Sprawa jest tak zasadnicza, 
obrana droga jest tak szkodliwa, 
tak utrudniająca walkę obozu 
niepodległościowego o zasadni­
cze cele, że na tym stwierdze­
niu nie możemy poprzestać. Do 
tego zagadnienia, do tych smut­
nych objawów nieprzebierania 
w środkach walki będziemy 
musieli powrócić. St. P. 

W atmosferze niezachwianej wiary 
W Paryżu tradycyjnie już 

• 

obchody 
trzeciomajowe organizuje SPK, 

działając w imieniu Federacji Pol­
skich Obrońców Ojczyzny. Są one, bar 
dziej niż jakiekolwiek inne manifesta­
cje patriotyczne, niezawodnym baro­
metrem nastrojów panujących wśród 
uchodźstwa politycznego we Francji. 
Liczba obecnych, ich postawa, treść i 
ton wygłaszanych przemówień — oto 
istotne elementy tego politycznego ba 
rometru. 

Analizując tegoroczny obchód Kon­
stytucji 3-go maja z tego właśnie punk 
tu widzenia możemy śmiało powie­
dzieć, że należy on do najbardziej 
krzepiących. Kościół polski był prze­
pełniony, wielka sala „Cercie National 
des Armees" była dosłownie wypełnić-

*) Referat wygłoszony na akademii 
trzeciomajowej w Paryżu w dn. 4. 5. 
1958 roku. 
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JEDNO Z NAJWAŻNIEJSZYCH ZADAŃ 
Vlissingen (Holandia), w maju 

Z dużym zainteresowaniem czyta­
łem świetny artykuł Wiktora Ju­

noszy „Rzeczy ważne i rzecz najważ­
niejsza" („Syrena" z 19 kwietnia br.). 
I jakkolwiek zgadzam się z autorem, 
że „pierwszym zadaniem jest walka 
0 niepodległość" oraz „walka z komu­
nizmem, prowadzona na wszystkich 
możliwych frontach", tym niemniej, 
1 niejako dla uzupełnienia, pozwolę 
sobie zwrócić uwagę Czytelników „Sy­
reny" na fakt — i specjalnie go pod­
kreślić — że jednym z najważniej­
szych zadań emigracji polskiej w ogó­
le, a niepodległościowych organizacji 
z SPK na czele w szczególności, po­
winna być obrona i propaganda Spra­
wy Polskiej na gruncie międzynarodo­
wym. 

Nie twierdzę bynajmniej, aby na 
tjm polu nic nie zrobiono. Zrobiono 

W dniu 12 maja 1958 r. 

w rocznicę zgonu Józefa Piłsudskiego 
odbędzie się o godz. 9-tej nabożeństwo żałobne 

w Kościele Polskim w Paryżu. 
Organizacje społeczne są proszone o wysłanie pocztów sztandarowych 

na mszę Św. 
Tego samego dnia w sali bibliotecznej Domu Kombatanta, 20, rue 
Legendre, odbędzie się o godz. 20.30 wieczór, poświęcony uczczeniu, 

pamięci Pierwszego Marszałka Polski. 
Na program wieczoru złożą się: 

— Zagajenie przez amb. Wacława Grzybowskiego; 
— Przemówienie p. Rafała Gan-Ganowicza ; 
— Referat płk. Józefa Jaklicza p.t. „Zwycięstwo 1920 roku" 

Wieczór zakończy część artystyczna w wykonaniu Zygmunta Dygata, 
o czym zawiadamia 

Komitet 

i czyni się niemało, ale biorąc pod 
uwagę liczebność polskiej emigracji : 
jej możliwości, stwierdzić trzeba, że 
jest to stanowczo... za malo. 

Pisząc o obronie i propagandzie 
Sprawy Polskiej na gruncie między­
narodowym mam m. in. na myśli ak­
cję uświadamiania cudzoziemców, zje­
dnywanie przyjaciół dla sprawy pol­
skiej wśród wszystkich warstw spo­
łeczeństw, a przede wszystkim — i 
chcę to specjalnie zaakcentować — 
akcję obrony Ziem Odzyskanych, gdyż 
aktualność granicy na Odrze i Nysie, 
związanej ściśle z wieloma sprawami 
polityki międzynarodowej, nadaje 
pierwszeństwo naszym wysiłkom w 
tym kierunku. 

Szczególnie wobec gwałtownej pro­
pagandy antypolskiej, szerzonej przez 
niemieckie ośrodki na Zachodzie, ze 
swymi wieloma wydawnictwami, 
czasopismami, gazetami i serwisami 
prasowymi zajmującymi się proble­
matyką Ziem Odzyskanych i dmiący-
mi coraz to głośniej w trąby rewizjo-
nizmu (wspomnę tutaj chociażby 
słynne wystąpienie kongresmana Ree-
ce'a) — jest rzeczą ze wszechmiar po­
żądaną, abyśmy wysiłki nasze zmobili­
zowali i skoncentrowali na odcinku 
obrony Ziem Odzyskanych, pozyska­
niu dla tych ziem opinii międzynaro­
dowej, a co za tym idzie — uzyska­
niu uznania przez mocarstwa zachod­
nie granicy na Odrze i Nysie. 

Słusznie bowiem „nie bez żalu i go­
ryczy", Ryszard Wraga w swym ar­
tykule „W obronie haseł i symboli na­
rodowych" stwierdza, że „tracimy 
moc wysiłków i środków na sprawy 
drugorzędne, na przekonywania siebie 
samytih, ale stanowczo za mało robi­
my dla przekonania opinii międzyna­
rodowej o słuszności naszych podsta­
wowych postulatów". 

B1LLY STRENK 

na po brzegi. Silna, spontaniczna re­
akcja publiczności na mocniejsze ak­
centy w przemówieniach na akademii 
jest najlepszym dowodem zdecydowa­
nej postawy Polonii niepodległościo 
wej. 

Jeszcze przed rokiem wielu miało ta 
kie czy inne wątpliwości, wielu ule­
gało złudzeniom co do istotniego zna­
czenia tak zw. „październikowej od­
nowy", wielu stawiało takie czy inne 
znaki zapytania. I wielu — jak zwy­
kle w podobnych sytuacjach — jakoś 
nagle przyczaiło się i zamilkło. 

Dziś prysły wszelkie złudzenia, znik­
nęły wszelkie wątpliwości. Toteż dziś 
znowu nie ma ludzi wahających się, 
emigracja polityczna odzyskała swoją 
zwartość, świadome swoich zadań u-
chodźstwo polityczne z wiarą i ufnoś­
cią kroczy po właściwej drodze. 

# 

Uroczystą mszę św. odprawił w Koś­
ciele polskim ks. szambelan Augu­
styn Gałęzewski, podniosłe i porywają­
ce kazanie wygłosił ks. redaktor Flo­
rian Kaszubowski. 

Przed ołtarzem ustawiły się liczne 
poczty sztandarowe. W fotelu przezna 
czonym dla przedstawiciela Polski 
walczącej o wolność i niepodległość za 
siadł p. ambasador Kajetan Morawski. 
W nabożeństwie wziął również udział 
ambasador Gueraud, dyrektor Fran­
cuskiego Biura Opieki nad Uchodźca­
mi. Chór kościelny pod dyrekcją An­
drzeja Strawińskiego i śpiew solistów 
zespołu „Śląsk" z tenorem opery kra­
kowskiej Jerzym Nowińskim na czele 
wybitnie przyczyniły się do pogłębie­
nia nastroju. 

Akademię w .Cercie National des 
Armees" zagaił wiceprezes Federacji 

P.O.O. i prezes SPK we Francji p. Ma 
rian Czarnecki, podkreślając w opar­
ciu o wydarzenia historyczne rolę, ja­
ką odegrała w dziejach naszego naro­
du tradycja trzeciomajowa. 

Z kolei przemówił — po francusku 
— p. amb. Kajetan Morawski, kładąc 
nacisk na to, że Zachód coraz lepiej 
zdaje sobie sprawę, iż losy jego są 
ściśle związane z losami ujarzmionych 
narodów Europy środkowej i wschód 
niej : tylko wolność tych narodów mo 
że stanowić dostateczną gwarancję bez 
pieczeństwa Europy zachodniej. 

Następnie doskonale opracowany re 
ferat okolicznościowy, którego treść 
podajemy na innym miejscu, wygło­
sił min. Aleksander Demidecki, prze­
wodniczący Oddziału Tymczasowej Ra 
dy Jedności Narodowej we Francji. 

W części artystycznej usłyszeliśmy 
najpierw mistrza Zygmunta Dygata, 
który oczarował audytorium przepięk­
nym, a czasem wprost porywającym 
wykonaniem utworów Szymanowskie­
go i Chopina. 

Jeszcze sala nie zdążyła ochłonąć z 
wrażenia wywołanego mistrzowską grą 
Zygmunta Dygata, gdy ze sceny popły 
nęły słowa patriotycznych i żołnier­
skich pieśni w wykonaniu znakomite 
go basa Mariana Nowakowskiego. Sa­
lę ogarnął prawdziwy szał, raz po raz 
zrywała się burza oklasków. Tu i tam 
jakaś matka podnosiła do oczu chu­
steczkę, by dyskretnie wytrzeć spada­
jącą po policzku łzę... 

Na zakończenie wystąpił zespół ta­
neczny Stowarzyszenia Studentów 
Polskich we Francji, któremu również 
nie szczędzono zasłużonych braw. 

Dokończenie na str. 2-giej 

LA TARGETTE 
FEDERACJA POLSKICH OBROŃCÓW OJCZYZNY 

prosi uprzejmie polskie organizacje i stowarzyszenia oraz niepodległo­
ściową Polonię we Francji o wzięcie udziału w tradycyjnej pielgrzymce 
do pomnika Bajończyków pod La Targette, która odbędzie się w 

niedzielę 18 maja br. według poniższego programu: 

Godz. 9.00 — Zbiórka pocztów sztandarowych i uczestników pielgrzym­
ki w Neuville-St-Waast (P.-de-C.); 

„ 9.15 — złożenie kwiatów na grobie Nieznanego Żołnierza i prze­
mówienie okolicznościowe po francusku; 

„ 9.40 — wymarsz pochodem do pomnika Bajończyków; 

„ 10.00 — złożenie kwiatów i przemówienie okolicznościowe gen. 
W. Piekarskiego, b. dowódcy 43 pułku imienia Bajoń­
czyków; 

„ 10.45 — złożenie kwiatów pod pomnikiem czeskim; 

„ 11.45 — uroczysta msza św. w bazylice Matki Boskiej Loretań-
łnńfikipi 

ZARZĄD GŁÓWNY F.P.O.O. 



W.J.G. PRZEGLĄD POLITYCZNY 

PART Y JM A DYPLOMACJA 
APARAT rządzący Z.S.K.R. uległ od 

niedawna za wolą Chruszczowa 
daleko idącemu przeobrażeniu. Aż do 
zamachu z czerwca 1957 r. większość 
t. zw. Prezydium stanowili członkowie 
rządu, a tylko Chruszczow, Susłow i 
Kiriczenko reprezentowali sekretariat 
partii. Był to okres zdecydowanej prze­
wagi biurokracji państwowej nad biu­
rokracją partii. 

Obecnie sytuacja zmieniła się rady­
kalnie. Po wyrzuceniu Mołotowa, Ma-
lenkowa, Kaganowicza i Szepiłowa, a 
później Żukowa, z piętnastu członków 
wszechmocnego Prezydium Chrusz­
czow, Susłow, Bielajew, Aristow, Breż­
niew, łgnatow, Kiriczenko, Kuusinen, 
Makhidinow, Furcewa i Szwernik są 
sekretarzami lub funkcjonariuszami 

lityki zagranicznej Z.S.R.R. dążenie do 
pozyskania wykonawców wśród naro­
dów ujarzmionych, usiłujące stworzyć 
w ten sposób fikcję jakiegoś wspólne­
go działania. Groteskowym wprost te­
go przykładem była rzekoma parodnio­
wa „narada" ministrów spraw zagra­
nicznych Polski, Niemiec Wschodnich 
i Czechosłowacji, odbyta w Pradze. 
Wyniki jej były z góry wszystkim zna 
ne, ale praktykę analogiczną komu­
niści pragnęliby rozciągnąć na forum 
międzynarodowe. Szykany w porozu­
miewaniu się z ambasadorami Zacho­
du w Moskwie miały właśnie doprowa­
dzić do udziału w przygotowaniu 
„spotkania na szczycie" przedstawicie­
li Polski i Czechosłowacji przy boku 
Z.S.R.R. Zachód słusznie uchylił te 

partii komunistycznej, a tylko TlTkoJ ^kusy.cos tanowi dla nowej dyplom* 
jan, Kozłów, Woroszyłow i Bułganin «*» sow.eck.ej Jeszcze jedną porażkę, 
nie należą do aparatu partii. W ten Wysoki aparat partii komunistycznej 
sposób armia, związki zawodowe, czyn- przesiąknął w swojej pracy niezliczo-
niki gospodarcze i techniczne, służba nymj nonsensami doktryny i jego 
dyplomatyczna, przedstawiciele świa- j straszliwym zakłamaniem. Ceni on so-
ta nauki, kultury i sztuki nie są re- jjie prze^e wszystkim efekty propagan­

dowe, potrzebne mu do panowania nad 
nastrojami wewnątrz kraju, czuwać 
musi nieustannie nad postawą wszyst­
kich satelitów. Odbicie tych wszyst­
kich właściwości i trosk obserwujemy 
w działaniu dyplomacji sowieckiej. Jest 
to może okres ząbkowania Chruszczo­
wa w roli premiera. 

«Oćczyzno naimilsza, Polszczo królewska...» 

prezentowani ani w szeregach najwyż­
szych czynników partii, ani w opa­
nowanym przez nią Prezydium. 

Byłoby błędem przypuszczać, że war­
stwa rządząca Z.S.R.R. różniczkuje się 
ostro na jakieś zamknięte w sobie i 
organizacyjnie powiązane zespoły sta­
nu urzędniczego, wojska, czynników 
gospodarczych itd. Faktem jest nato­
miast, że każda z tych grup wnosi do 
techniki rządzenia państwem metody 
właściwe sobie, wyrobione przez do­
świadczenie i wiedzę zawodową. 

Od chwili objęcia premierostwa przez 
Chruszczowa wpływ aparatu partii na 
politykę zagraniczną i posunięcia dy­
plomatyczne zaznaczył się w sposób, 
który trudno jest uznać za dodatni. 

W dniu 19-tym kwietnia min. Gro-
myko zaprotestował nagle przeciwko 
praktykowanym przez St. Zjednoczone 
nie od wczoraj lotom alarmowo-
ochronnym. Chodziło mu o to, że gdy 
na ekranach radarowych, czujnie strze­
gących dostępów podbiegunowych do 
Stanów, pojawiają się obrazy przed­
miotów żeglujących ku terytorium 
Ameryki północnej, prostym odruchem 
obronnym jest uznanie, że może to być 
niespodziewany atak powietrzny wro­
ga; a rozumie się już samo przez się, 
że wrogiem tym może być tylko Z.S. 
R.R. Wobec tego z lotnisk St. Zjedno­
czonych wyruszają niezwłocznie naj­
potężniejsze samoloty zbrojne w bom­
by wodorowe, i podążają w kierunku 
granic sowieckich w celu przeprowa­
dzenia możliwie rychłego odwetu. Gro-
myko nie dodał, że samoloty te zawra­
cają jednak automatycznie w pewnej 
chwili, jeśli nie otrzymają sprecyzo­
wanego rozkazu dalszego lotu. Dotych­
czas bowiem alarm był fałszywy i zja­
wiska obserwowane na ekranach ra­
darowych nie były odbiciem pocisków 
kierowanych z Moskwy. 

Należy przyznać, że obraz nakreślo­
ny w ten sposób ma niezwykle wyra 
zistą wymowę: ilustruje dramatyczny 
stan napięcia i nieufności w stosun­
kach międzynarodowych. 

Wbrew wszelkiemu przewidywaniu 
dyplomacja moskiewska przeniosła 
całą sprawę na płaszczyznę bezpieczeń­
stwa Z.S.R.R. i zażądała od Rady Bez­
pieczeństwa zakazu lotów amerykań­
skich. Chodziło widocznie partii o u-
mocnienie wśród obywateli Związku 
świadomości zewnętrznego zagrożenia. 

W Radzie Bezpieczeństwa tak usta­
wiona sprawa została z miejsca prze­
grana i Moskwa zmuszona została do 
wycofania swojego wniosku. Pociągnę­
ło to za sobą dalsze niemiłe dla Krem­
la konsekwencje. Dyplomacja St. Zjed­
noczonych wykorzystała posunięcie so­
wieckie, aby zgłosić również do Rady 
Bezpieczeństwa swój wniosek o utwo­
rzenie pod egidą O.N.Z. międzynaro­
dowej kontroli przestrzeni bieguno­
wych. Tak, aby niespodziewany atak 
powietrzny stał się niemożliwy. Usu­
wałoby to podstawę do obaw sowie­
ckich, a samolotom amerykańskim 
pozwoliłoby na zaniechanie arktycz-
nych lotów patrolowych. 

Wniosek ten uzyskał gorące poparcie 
sekretariatu O.N.Z. i jednomyślną a-
probatę Rady. Sowietom nie pozostało 
nic innego jak zgłosić po raz 83 w 
dziejach Narodów Zjednoczonych swo­
je niczym sensownym nie poparte veto. 

Jest to więc dla Kremla dotkliwa 
porażka, przy czym tylko jakieś wzglę­
dy wewnętrzne podyktować mogły tak 
kategoryczne odrzucenie pojednaw­
czych propozycji Zachodu. 

Ze szczególną wyrazistością dwoistość 
poglądów i dyrektyw w sprawach po­
lityki zagranicznej odbiła się na prze­
biegu stosunku Z.S.R.R. do kongresu 
komunistów jugosłowiańskich i pono­
wnego wyboru Tity na najwyższe god­
ności. W tym zakresie wszystko odbyło 
się tak, jak gdyby najpierw pierwszy 
sekretarz partii, Chruszczow, poruszo­
ny został do głębi drobnymi przeja­
wami jugosłowiańskiej doktrynalnej 
schizmy, zagrażającymi bezwzględne­
mu autorytetowi i dogmatowi nieomyl­
ności Moskwy. 

Wkrótce jednak premier Chruszczow 
zwrócił pierwszemu sekretarzowi par­
tii uwagę, że robi z igły widły, bo Tito 
po cichu do wielu ustępstw jest skłon­
ny, a czynienie w sprawie odchyleń 
doktrynalnych wielkiego alarmu jest 
wręcz głupstwem, bo zmusza Titę do 
usztywnienia postawy, że wreszcie na­
leży wciąż pamiętać, jak wiele komu­
nizm w Jugosławii swojemu twórcy za­
wdzięcza, jak łatwo mógłby się na se­
rio rozsypać, gdyby zabrakło dykta­
tora. 

Tym razem sekretarz partii przy­
znać musiał rację dyplomacji zawodo­
wej i ze stanowiska swego się wyco­
fał. 

Obciąża także bieżące posunięcia po-

W. J. G. 

Dokończenie ze str. 1-szej 
rodowycłi Stanów, państwa narodów. 
Tak to figuruje również na znakach 
samochodowych Waszyngtonu — „sto­
licy narodów", a więc również i pol­
skiego. 

Niestety, na temat tej Polski tutej­
szej napisano w Polsce i przez Pola­
ków niewiele. Pisano przeważnie arty­
kuły publicystyczne, gdy potrzeba by­
ło pisać całe tomy studiów historycz­
nych, socjologicznych, gospodar­
czych... Ale niedarmo, zmarły tu nie­
dawno znakomity socjolog polski, 
prof. Florian Znaniecki, ubolewał nad 
marnotrawstwem polskim w stosunku 
do biologicznej masy narodu, nie dar­
mo przestrzegał, że żadna emigracja 
nie jest przypadkowa, a każda zasłu­
guje na uważne i głębokie studia. 

Na próżno szukalibyśmy opracowań 
dziejów tej siedmiomilionowej masy, 
opisujących jej udział w olbrzymim 
dorobku amerykańskim, jej wpływ na 
kształtowanie się kultury i stosunków 
amerykańskich. Tak samo lekkomyśl­
nie spoglądamy na statystykę narodo­
wościową ZSRR z 1926 r., w której 
figurowało ok. 800.000 Polaków. Cóż 
się z nimi stało? W jakim stopniu 
przyczynili się oni do oporu narodów 
ujarzmionych, czy też może pomagali 
bolszewikom w ich totalitaryzmie ? 
Cóż o tym wiemy? Cóż zresztą wiemy 
o półmilionowej masie Polaków we 
Francji, poza ogólnikami, poza gaze-
ciarskimi faktami? Jakiż jest inny na­
ród który by tak szafował najistot­
niejszą siłą narodu, który by tak o 

nią nie dbał, tak mało był wrażliwy 

na jej niszczenie! 
Dla Polski tutejszej rok 1958-my jest 

rokiem jubileuszowym. Równo 350 laï 
temu, niespełna w rok po założeniu 
pierwszej angielskiej kolonii w Virgi­
nia, przybyła tu pierwsza grupa Po 
laków. Przyzwyczajeni jesteśmy, iż 
„długodystansowi" polscy emigranci 
to przeważnie uchodźcy polityczni, 
żołnierze, powstańcy, rewolucjoniści. 
Ci Polacy z 1608 roku, przybyli tu na 
brytyjskim okręcie „Mary and Marga-
ret", byli mistrzami rzemieślniczymi i 
opuścili swój kraj w okresie świetne­
go rozwoju. Każdy z nich reprezento 
wał inny zawód i tworzył podwaliny 
przemysłu młodej kolonii. Pierwszy 
strajk w tym kraju zorganizowali wła­
śnie Polacy. Strajk raczej polityczny, 
mający na celu wywalczenie praw i 
swobód w imię naczelnej zasady demo 
kratycznej — równości obywatelskiej. 
Jeden z tych Polaków, Zbigniew Ste­
fański z Włocławka, pozostawił po so­
bie wzruszający pamiętnik: „Memoria-
lium Commercatoris, który ma w so­
bie opisanie spraw peregrinacyey po 
obciech krayech jako Francyey, An-
gley y Virginieyey. Dla informacyey 
pospolitey y k'Polszczey glorii a nie z 
ugoriku rachunek z umieyentności 
spraw ludzkich y postępków zdaion 
cy..." Pamiętnik ten, wydany w roku 
1635 i będący dziś białym krukiem za­
wiera taką dedykację: 

„Oćczyzno naimilsza, Polszczo 
królewska, iako kleinot znamie­
nity nosić cię trza, mienić jako 
ono źrzódło wielgości Monar-
szey, aby wszelaki dobytek świa 

P r o p a g a n d a  i  t a k t y  h i s t o r y c z n e  
OKZEZ szereg dni odbywały się os-
' tatnio w Polsce wiece i galówki 
komunistyczne z okazji 13-tej roczni­
cy „Układu o przyjaźni, pomocy wza­
jemnej i współpracy powojennej mię­
dzy Polską a ZSRR". Układ ten — 
jak wiadomo — podpisał 21 kwietnia 
1945 r. Stalin z dobraną przez siebie 
i narzuconą siłą Polsce grupką komu­
nistów, której przewodził wówczas o-
bywatel sowiecki — Bolesław Bierut. 

Wspomniane wyżej obchody i ga­
lówki rozpoczęto w Polsce już 17-go 
kwietnia, w dniu przybycia do War­
szawy K. Woroszylowa i specjalnej 
delegacji sowieckiej, wśród której 
znajdowali się sekretarze komunisty­
cznej partii Białorusi, Litwy i Ukrai­
ny. Centralna galówka, z udziałem go­
ści sowieckich i Gomułki odbyła się 
21 kwietnia w Pałacu Kultury i Nauki 
w Warszawie. Jednocześnie od 17 do 
27 kwietnia cała prasa i wszystkie ra­
diostacje w Polsce omawiały „histo­
ryczne znaczenie" tego układu, pod­
nosząc m. in., że „stanowi on istotny 
czynnik zwycięstwa nad hitleryz­
mem", sama zaś „realizacja układu 
przyczyniła się do odrodzenia państwa 
polskiego". 

Przedstawiając ten okres historycz­
ny komunistyczna prasa, kierowana 
przez tych samych stalinistów, którzy 
w okresie powojennym fałszowali 
prawdę i fakty historyczne, nadal 
świadomie pomija zasadnicze momen­
ty i elementy tego okresu. Stąd, trze­
ba to wyraźnie podkreślić, pisana 
przez publicystów Gomułki historia o 
„stosunkach polsko-radzieckich" pozo­

staje nadal w zupełnej sprzeczności z 
istotnym przebiegiem faktów history­
cznych. 

Jak wiadomo, akcja sowiecka, po­
przedzająca datę omawianego „ukła­
du", a zmierzająca do narzucenia Pol­
sce siłą reżymu komunistycznego -— 
była rozległa i skoordynowana na wie­
lu odcinkach. Armia czerwona długo 
stała pod Warszawą, mimo tego, że in­
ne jej jednostki posunęły się daleko 
poza tę linię frontu. Pod koniec gru­
dnia 1944 r. Stalin polecił Bierutowi, 
aby t. zw. komitet lube1 ski ogłosił się 
tymczasowym rządem polskim. W dn. 
31 grudnia 1944 r. proklamację o po­
wstaniu tego „rządu" wydaje Bierut 
z grupą osób nieznanych zupełnie spo­
łeczeństwu polskiemu. Warto tu przy­
pomnieć, że Bierut samowolnie powo­
łał t. z w. Krajową Radę Narodową, 
która z kolei mianowała go „prezyden­
tem". W dn. 5 stycznia 1945 r. Sowie­
ty uznały ten rząd, a 13 stycznia na­
czelne dowództwo armii czerwonej o-
glosiło, że rozpoczęta się ofensywa na 
Warszawę. W dn. 17 stycznia wojsk, 
sowieckie weszły do miasta zrówna­
nego niemal z ziemią. 

W ten sposób Bierutowi wraz z 
grupką komunistów udało się uzurpo­
wać atrybuty rządu uznawanego wów­
czas jedynie przez Sowiety. Cały świat 
natomiast nadal uznawał rząd polski 
w Londynie, który był jedynym orga­
nem uprawionym konstytucyjnie do 
przemawiania w imieniu Polski i pod 
którego rozkazami znajdowała się 
wówczas ponad 200.000 armia polska, 
walcząca z armią Hitlera. 

Fakty te, podobnie zresztą jak sze­
reg innych, komuniści nadal przemil­
czają lub celowo fałszują. Dotąd tak­
że nie zdobyli się oni na rzetelną 
prawdę, jeżeli chodzi o porwanie i a-
resztowanie przez Sowiety 16 przywód­
ców Polski Podziemnej z wicepremie­
rem J. Jankowskim, marszałkiem Sej­
mu podziemnego K. Pużakiem i do­
wódcą Armii Krajowej gen. L. Okulic-
kim na czele. Publicyści Gomułki prze­
milczają również fakt, że w okresie 
kilku tygodni przed podpisaniem „u-
kładu" Sowiety wywiozły do Rosji po­
nad 40.000 żołnierzy Armii Krajowej 
i że przed datą tego układu prawie 
wszyscy czołowi przywódcy Polski 
Podziemnej znajdowali się w sowiec­
kim więzieniu. 

Układ z 21 kwietnia 1945 r. nie miał 
praktycznego znaczenia, gdyż nie 
zmienił wrogiego stosunku armii czer­
wonej i NKWD do ludności polskiej; 
Sowiety nadał, aż do jesieni 1945 r., 
bezkarnie ogałacają wielką ilość fabryK 
z maszyn i narzędzi, rabują miasta 
i wsie. Oczywiście, fakty te były i są 
przemilczane przez prasę oraz na wie­
cach i galówkach urządzanych przez 
komunistów z okazji układu „przyjaź­
ni" z Sowietami. (FEP). 

Z PRASY KRAJOWEJ 

0 powstaniu w getcie warszawskim 
Z okazji 15-tej rocznicy powstania 

w getcie warszawskim ukazało się 
ostatnio w prasie krajowej szereg ar­
tykułów analizujących jego przebieg. 
Wybuch tego powstania — jak wia­
domo — nastąpił w związku z wzno­
wieniem przez hitlerowców „akcji lik­
widacyjnej" kilkudziesięciu tysięcy 
Zydów, znajdujących się w getcie. 

„Po wstrząsających rewelacjach — 
pisze „Życie Warszawy" z 19 kwietnia 
br. — o komorach gazowych w Tre­
blince, Majdanku i Oświęcimiu — cu­
dem przyniesionych przez cudem oca­
lałych — nie było już wtedy w getcie 
nikogo, kto nie zdawałby sobie spra­
wy, że jest jeszcze tylko jedno jedyne 
wyjście: jak najdrożej sprzedać swoje 
życie. Im bardziej malały złudzenia, 
tym bardziej rosły wpływy i znacze­
nie Żydowskiej Organizacji Bojowej 
(ZOB)". 

„Tylko część bojowników •— przy­
pomina dziennik — przeszła kiedyś 
przeszkolenie w wojsku polskim. Resz­
ta zapoznała się z bronią na konspira­
cyjnych kursach, których było w get­
cie sporo, na długo jeszcze przed wy­
buchem powstania... ZOB dysponował 
doskonałą organizacją i posiadał do­
brze przygotowany pod względem woj­
skowym plan obrony getta... Warsza­
wa pomagała walczącemu gettu, jak 
mogła. Przerzucano broń, amunicję, 
benzynę. Xosila żywność bohaterska 
łączniczka Jola Knothe. Już w godzi­
nach popołudniowych 19 kwietnia ak­
cję solidarnościową pod murami get­
ta przeprowadził oddział bojowy Ar­
mii Krajowej pod dowództwem kapi­
tana „Chwackiego" (Józefa Pszenne­
go), próbując szturmem zrobić wyłom 
w murze przy ul. Sapieżyńskiej. 20 
kwietnia o godz. 18 specjalna grupa 
GL (oddział im. Waryńskiego), pod 
dowództwem Franciszka Bartoszaka, 
zaatakował baterię niemiecką, ostrzëli-
wującą getto od strony ul. Nowiniar-
skiej". 

W zbrojnej akcji — pisze „Zycie 
Warszawy" — brały również udział 
oddziały podziemnych organizacji, 
jak Korpus Bezpieczeństwa, oddziały 
grup SOB, PLAN i inne. „Taka była 
odpowiedź Podziemnej Polski na po­
wiewające nad gettem, obok żydow­

skich, biało-czerwone sztandary, na 
podjęte przez Żydowską Organizację 
Bojową prastare hasło „Za naszą wol­
ność i waszą". 

Powstanie w getcie warszawskim 
rozpoczęło się — jak wiadomo — 19 
kwietnia 1943 r. i trwało trzy tygo­
dnie, ostrzeliwane przez artylerię i 
bombardowane z powietrza przez woj­
skowe oddziały niemieckie. W pierw­
szych dniach maja poległ komendant 
Żydowskiej Organizacji Bojowej, A. 
Anielewicz z całym sztabem, ale wal­
ka w getcie trwała nadal. Przez maj, 
czerwiec, a nawet jeszcze w lipcu i 
sierpniu słychać było nieraz nocą strza 
ły wśród gruzów. (FE'). 

Emigracja do U.SA. 
Polsko-Amerykański Komitet Imi-

gracyjny Delegatura na Europę, Bayer 
Strasse 13/111, Monachium 15, — za­
wiadamia zainteresowanych emigracja 
do Stanów Zjednoczonych, iż w ostat­
nich dniach konsularne władze ame­
rykańskie rozesłały do wszystkich apli­
kantów; zarejestrowanych na emigra­
cję, wezwanie o złożenie wszelkich wy­
maganych ustawowo dokumentów w 
terminie jak najszybszym, a zwłaszcza 
o podanie aktualnego adresu. Mimo 
bowiem obowiązku zawiadamiania od­
nośnego konsulatu o każdorazowej 
zmianie adresu aplikanci zaniedbywali 
tego i tysiące nie doręczonych listów 
wróciło z powrotem do konsulatu. 

W celu uniknięcia skreślenia z listy 
imigracyjnej usilnie wzywamy wszy­
stkich, którzy trwają w zamiarze emi­
growania, aby bezzwłocznie przesłali 
najnowszy swój adres do konsulatu 
amerykańskiego, w którym są zareje­
strowani. 

Komitet nasz, chcąc jak najbardziej 
pójść na rękę wszystkim rodakom, u-
dzieli chętnie rady i pomocy we wszy­
stkich sprawach, związanych z emi­
gracją. 

vwvwwwwwvwwwvwvvww%w% 

Nowy statut Związków Zawodowych w Polsce 

N( OWY statut, uchwalony na ostat­
nim kongresie związków zawodo­

wych w Polsce, który odbył się w War­
szawie w dniach 14-20 kwietnia br., 
nie wprowadza — jak można się było 
spodziewać — większych zmian w po­
równaniu z poprzednim statutem. No­
wy statut t.zw. Zrzeszenia Związków 
Zawodowych, centralnej organizacji, w 
skład której wchodzi 28 związków 
branżowych, różni się od statutu do­
tychczasowego tym, że ustala szczegó­
łowo zakres uprawnień okręgowych i 
centralnych ogniw, natomiast szczegó­
łowe zadania tej organizacji pozosta­
wia statutom oraz decyzjom poszcze­
gólnych branżowych związków. 

Określając charakter, cele i zadania 
związków, statut stwierdza, że „związ­
ki zawodowe są powszechną, bezpar­
tyjną organizacją pracujących". Bez-
partyjność nie jest jednak równozna­
czna z apolitycznością związków. Kie­
rują się one w swoim działaniu linią 
polityczną wytyczoną przez PZPR i u-
znają jej kierowniczą rolę, jako awan­
gardy klasy robotniczej, przewodniej 
siły narodu polskiego". 

Kongres, w myśl nowego statutu, 
podobnie jak dotąd zwoływany będzie 
co trzy lata. W okresie między kon­
gresami „naczelną władzą zrzeszenia 
związków jest Centralna Rada Związ­
ków Zawodowych (CRZZ), w skłar1 

której wchodzi 99 członków i 21 zastęp­
ców wybranych przez kongres. Plenum 
CRZZ wybiera ze swego grona Prezy­
dium CRZZ w składzie 21 osób, w tym 
przewodniczącego, 2 wiceprzewodniczą­
cych oraz 4-6 sekretarzy CRZZ". 

W przeciwieństwie do poprzedniego 
statutu, nie przewidziano wyboru se­
kretariatu CRZZ (FEP). 

ta tego poprzez transakcyey w 
handlu dla Polszczy pomnażali, 
ladniey umieyentności ekstra-
ordynaryjne mież siebie społu 
podnosili y na miarę świata oć-
czyznie cneg takci powrzedno 
iako in casus necessitatus słu­
żyli". 

300 lat dzieli dzisiejszą siedmioml-
lionową masę Polaków amerykań­
skich od przygód i pracy owych pierw­
szych pięciu pionierów polskich, któ­
rzy stanęli u kolebki demokracji a-
merykańskiej. 

Trafiłem tu właśnie na doskonałą 
sposobność poznania przedstawicieli 
tej emigracji, którzy w pierwszej poło-
wie kwietnia zjechali się na Zjazd Za-
rządu Wykonawczego i Dyrekcji Kon­
gresu Polonii Amerykańskiej. 

Kongres Polonii — jak wiemy — jest 
największą i bezspornie najbardziej re 
prezentacyjną tutejszą organizacją po! 
ską Powstał w roku 1944 - tym, gdy 
przywódcy tutejszej Polonii zatrwoże­
ni byli ustępliwością aliantów wobec 
coraz bardziej agresywnego imperia­
lizmu sowieckiego. Połączył on ok. 40 
polskich większych organizacji i tysią 
ca lokalnych, a rozrzuconych po ca­
łych Stanach związków i stowarzy­
szeń. Prezesem kongresu od chwili je­
go powstania jest Karol Rozmarek z 
Chicago. Jest on zarazem najbardziej 
bodaj typowym Amerykaninem pol­
skiego pochodzenia: twardy, nieustę­
pliwy, bardzo opanowany, doskonały 
organizator, świetny przewodniczący, 
energiczny i prosty, tą nie do naślado­
wania prostotą, którą mają w sobie 
jedynie ludzie o własnych siłach i 
ciężką pracą zdobywający pozycje w 
świecie. Jest to jednocześnie człowiek 
bardzo wykształcony i oczytany. 

My, Polacy z Europy, nie szybko 
przyzwyczajamy się do tej pozornej 
sprzeczności, jaka istnieje pomiędzy 
wykształceniem amerykańskich Pola­
ków a ich polszczyzną. Mówią po pol­
sku w gwarze ludowej lub dzielnico 
wej i wyraźnie, mimo oczytania w li­
teraturze polskiej, unikają innej mo­
wy, niż ta, w której zostali wychowa 
ni. Dopiero gdy przechodzą na język 
angielski, widzi się od razu, jak pod 
wielu względami górują wiedzą nad 
Amerykanami innego pochodzenia. 
Polska dla nich to kraj, wiara, ję­
zyk ojców i dziadów. 

Tegoroczny zjazd Zarządu K.P.A. w 
Waszyngtonie był poświęcony trzem 
sprawom: przyszłej „konferencji szczy 
towej", zmianom, które zaszły ostat­
nio w Polsce i 350-letniej rocznicy 
przybycia Polaków do St. Zjednoczo­
nych. 

Na zjazd — poza znanym nam 
wszystkim z pobytu w Paryżu i Lon­
dynie wiceprezesem Ignacym Nurkie-
wiczem z Nowego Yorku — przybyło 
wielu działaczy, których znałem do­
tychczas z prasy, a ciekaw byłem po­
znać osobiście. A więc przede wszyst­
kim potężnej budowy i o srogim wyglą 
dzie a wielce dobrotliwy i zasłużony 
sekretarz Kongresu — ks. Walerian 
Karcz ; poważny sędzia z Chicago a 
wiceprezes Kongresu Tadeusz Adesko; 
zastępująca nieobecną wiceprezeskę 
Anielę Łagodzińską dyrektorka oddzia 
łu w Chicago — Franciszka Dymek; 
wiceprezesi Wasilewski z Pittsburga ; 
Kozmor z Jersey City i Zakrzewski z 
Cleveland; skarbnik Kongresu — dr 
Kazimierz Kozakiewicz; panie Zofia 
Wójcik i Zofia Klimek; Stanisław Tur­
kiewicz z Buffalo i wielu innych. Na­
dzieją Kongresu, „młodą zmianą war 
ty" — są dyrektorzy oddziałów: Ro­
man Puciński (dziennikarz, kandydat 
na kongressmana w najbliższych wy­
borach) z Chicago i Stanisław R. J. 
Suchecki z Bostonu. 

Kongres Polonii jest ogromną ma­
chiną organizacyjną. Gros ciężarów 
codziennej pracy a przede wszystkim 
przygotowania wszelkich zjazdów i 
konferencji spada od dawna na bar­
ki kierowników biur Kongresu : kpt 
Franciszka Dzioba w Chicago i red. 
Karola Burkego w Waszyngtonie. Red. 
Burkę jest zresztą też oficerem W.P. 
hallerczykiem, ze świetnej 13-tej dy­
wizji piechoty, a tym samym kolega 
bojowym naszego zacnego kombatan­
ta, gen. Wacława Piekarskiego. 

Skład personalny zjazdu nie byłby 
kompletny, gdybym nie wspomniał o 
licznej braci dziennikarskiej z redak­
torami, Morawskim, Popławskim, 
Krentzem, Sztyblem na czele, wśród 
których nie brakło i starych znajo­
mych z Europy; dra Pehra, A. Pomia-
na, Karola Wagnera, R. Mossina... W 
charakterze obserwatorów byli obecni 
ambasador J. Lipski i prezes Stefan 
Korboński. 

Tyle jeżeli chodzi o skład personal­
ny. Resztę odkładam do następnego 
listu. 

Ryszard Wraga 

NIEZACHWIANA WIARA 
mr Dokończenie ze str. 1-szej 

Każdemu chyba z uczestników pa­
ryskiego obchodu trzeciomajowego mu 
siał nasunąć się wniosek następuj ą* 
cy: obóz niepodległościowy przeszedł 
zwycięsko przez okres zwątpień i wa­
hań, z niezachwianą wiarą wchodzi w 
nowy okres walki o realizację swych 
niezmiennych celów — odzyskania wol 
nej, całej i sprawiedliwej dla wszyst­
kich swych synów Ojczyzny. 

Na tym jasnym tle — brzydka pla­
ma. Akademia trzeciomajowa — to 
obchód patriotyczny. Nie przychodzi 
się na nią z półtoragodzinnym opóź­
nieniem; nie ją zaszczyca się swoją 
obecnością, a odwrotnie : możliwość 
udziału uważa się za zaszczyt. Widok 

osób, z czarującym uśmiechem prze­
ciskających się do pierwszych rzędów 
podczas poważnego politycznego prze­
mówienia — napełnić winien wstydem 
każdego dobrego Polaka. A co mówić 
o wrażeniu, jakie taki stosunek do 
manifestacji patriotycznej robi na 
przyjezdnych z Kraju?! 

Tow. Opieki nad Grobami Zasłużo­
nych Ojczyźnie Polaków w osobach 
członków swojego Zarządu złożyło w 
dniu 3-cim maja wiązanki biało-czer­
wonych róż opasanych wstęgą o bar 
wach narodowych u stóp grobowca 
króla Jana Kazimierza, obrazu Matki 
Boskiej Ostrobramskiej oraz Votum 
Polskiego z r. 1854. 
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Trzy miasta Tomeckiego 

BRONISŁAWA TOMECKIEGO po­
znałem przed rokiem, kiedy urzą­

dzał swoją wystawę w londyńskiej 
YMCE. 50-letni, średniego wzrostu, o 
bardzo miłej powierzchowności pan, 
w ciemnym ale dosyć sfatygowanym 
ubraniu. Przyjechał z Polski, zdaje się 
do brata, z kilkudziesięciu pracami 
graficznymi i urządził z nich dwie wy­
stawy. Jedna odbywała się w Polskie) 
YMCA, druga w SPK. 

Bronisław Tomecki jest nauczycie­
lem rysunku w jednej ze szkół war­
szawskich, malarzem, który studiował 
u prof. Ruszczyca na wszechnicy Ste­
fana Batorego na szereg lat przed wy­
buchem 2-giej wojny światowej. Był 
nauczycielem rysunku przed wojną w 
szkołach wileńskich, a po wojnie za 
mieszkał w Warszawie. Poza pracą 
pedagogiczną bierze żywy udział w or­
ganizacji wystaw malarskich, wysta­
wiając w różnych miastach ze stolicą 
na czele, a w tym również na Zie­
miach Zachodnich. 

Jego zamiarem było, po ukończeniu 
studiów uniwersyteckich, zostać mala­
rzem typu monumentalnego, malować 
kościoły; ma on w swym dorobku sze­
reg prac tego rodzaju, ale w wyniku 
wielu przyczyn przerzucił się na gra­
fikę, w której osiągnął spore wyniki 
i powszechne uznanie. 

W Londynie pokazał on kilkadzie­
siąt prac, przeważnie grafik obrazują­
cych zabytki Polski, architekturę i 
krajobraz. Były to rzeczy jedno i dwu-
barwne, przy czym trzeba zaznaczyć, 
że dwubarwne miały niebywale trafne 
zestawienia kolorów. Pokazał wiele 
techniki: ta rozmaitość podania jest 
jedną z cech tego artysty, śmiałego i 
odkrywczego. 

Wielu artystów z Polski odwiedziło 
Anglię w dwu ostatnich latach, mieli 
tu wystawy albo i nie byli w stanie 
ich zorganizować, ale wszyscy mieli 
możność, po wielu latach, zetknąć się 
ponownie ze sztuką Zachodu; duża też 
część namalowała tu swe nowe prace, 
które zabrała do Kraju. Do grupy tych 
ostatnich należy Bronisław Tomecki. 

Poczta przyniosła mi przed kilku 
dniami katalog wystawy 60 prac gra­
ficznych Bronisława Tomeckiego, urzą­
dzonych na przełomie marca i kwiet­
nia bieżącego roku w Warszawie, w sa 
li przy Krakowskim Przedmieściu 
nr 15. Po dwadzieścia prac (monoty­
pie, drzeworyty, linoryty, litografie, 
rysunki, technika mieszana), z trzech 
stolic — Warszawa, Londyn i Praga 
czeska. 

Kilka kościołów Warszawy, pomnik 
Mickiewicza, mosty, Wisła, oto tematy 
stołeczne. Praga: kilka ulic, kościoły, 
Hradczyn, mosty, rynki, rotunda na 
Wyszehradzie. W Londynie : ulice, cir-
cusy, Big-Ben (w wkładce do katalogu 

PARYŻ. — Zarząd Towarzystwa 
Rzemieślników i Robotników Polskich 
im. Marsz. J. Piłsudskiego zawiadamia 
członków i sympatyków, iż „święcone 
Rzemieślników" odbędzie się w niedzie­
lę 18 maja w lokalu Towarzystwa (32, 
rue Basfroi, Paryż XI), o godz. 15.30. 

PARYŻ. — Zarząd Stow. b. Wojsk. 
4, rue St-Denis, wszedł w porozumie­
nie z francuskimi organizacjami kom­
batanckimi departamentu Sekwany, 
którzy co roku organizują wielki kier­
masz p. n. święto powrotu. Podobny 
kiermasz odbędzie się w tym roku w 
dniach 10 i 11 maja w lasku Vincennes 
(metro Porte Dorée na prawo koło 
stawu) od godz. 9-ej do 24-tej. Stowa­
rzyszenie nasze będzie miało własne 
stoisko, nad którym będzie powiewała 
polska chorągiew. Będziemy reprezen­
towali b. polskich żołnierzy. 

Zwracamy się do wszystkich Roda­
ków z prośbą o odwiedzenie naszego 
stoiska. Program kiermaszu jest bar 
dzo urozmaicony: wystąpią znani arty­
ści w liczbie 25 osób. Tańce — loteria 
— cenne fanty — sport. 

jest jego reprodukcja), igła Kleopatry, 
Greenwich i inne. 

Dobrze oddaje w tej pracy graficz­
nej (technika mieszana) chmurny 
Londyn, otulający swym ciemnym nie­
bem wieżycę ze sławnym zegarem, któ­
ry nota bene obchodzi właśnie stule­
cie. „Big-Ben" Tomeckiemu się udał, 
w nim jest synteza miasta. 

W przedmowie do katalogu, pióra 
Tadeusza Lesznera, znajdujemy ujęcie 
cech twórczości Tomeckiego. Samo­
dzielność własnej drogi, zasadnicze u-
podobania: pejzaż i architektura. 

Zdrowa i pełna wigoru, acz bez ak­
centu żywiołowości, ekspresywność. 
Brak sztuczności i koturnowości w od­
twarzaniu rzeczywistości, umiejętność 
syntezy, oszczędność w dawkowaniu e-
fektów. Realista, o znakomitym wyczu 
ciu koloru. Dzieła Tomeckiego jako 
twory rzetelnego talentu i świetnej 
techniki zasługują na pełne uznanie 
swymi bezspornymi walorami plastycz­
nymi. 

Widzimy choćby na przykładzie To­
meckiego, jak potrzebne są wyjazdy z 
Kraju na Zachód ludzi sztuki: dają 
one emigracji zetknięcie się z auten­
tyczną polską twórczością, a Kraj bo­
gacą o nowe dzieła, poczęte polską 
dłonią pod innym niebem. 

Dobrze służy kulturze polskiej Bro­
nisław Tomecki. 

Stefan Legeżyński 

lllllllllillllllllllllllllllllllllltlllllllllllillllllllllllllllllll! 

Z HOLANDII 
W dniu 24 kwietnia w kawiarni 

„Amicus" we Vlissingen, odbyło się 
doroczne walne zebranie Koła SPK 
„Vlissingen", któremu przewodniczył 
członek zarządu Oddziału, kol. B. 
Strenk. 

Obszerne sprawozdanie z działalno­
ści Koła złożył prezes ustępującego za­
rządu inż. J. Minkiewicz. Pomimo emi­
gracji, stan Koła wzrósł z 46 do 52 
członków, co stanowi około 70 proc. 
miejscowej Polonii. 

Koło, współpracując ściśle z refera­
tem prasowym Oddziału SPK w Ho­
landii, zorganizowało akcję zbiórkową 
na rzecz repatriantów z Rosji, która 
przyniosła w sumie 1450 florenów oraz 
około 400 kg. odzieży. 

W jednogłośnie przyjętej uchwale 
zebranie wyraziło uznanie dla Holen­
derskiej Federacji Pomocy Uchodź­
com za podjęcie inicjatywy wydawa­
nia czasopisma dla uchodźców „Nieu-
we Verten", które stanowi platformę 
dla wzajemnego poznania i nawiąza­
nia bliższego kontaktu pomiędzy po­
szczególnymi grupami uchodźców a 
społeczeństwem holenderskim. 

Prezesem Koła wybrany został po­
nownie i jednogłośnie inż. J. Minkie­
wicz, członkami zarządu kol. kol.: P. 
Beński, P. Sakowski, T. Grabik, J 
Narloch, A. Olek i J. Pączek. 

Delegatami na zjazd Oddziału wy­
brani zostali kol. Jóźwiak i Groch. 

Rozstrzygnięcie konkursu 
teatralnego SPK 

Ogłoszony przez Stowarzyszenie Pol­
skich Kombatantów w połowie roku 
ubiegłego konkurs na sztukę jedno-
aktową został rozstrzygnięty w mar­
cu br. 

Jury w składzie: J. Domańska (prze­
wodnicząca), Z. Kasprzycka, A. Czu-
łowski, A. Drągowski, T. Sułkowski, 
po zapoznaniu się z nadesłanymi na 
konkurs utworami, postanowiło nie 
przyznać żadnej z nagród, natomiast 
wyróżniło dwie sztuki, Eugeniusza Ser-
mentowskiego „Rejtan i Kasztelanka" 
oraz Janiny Węgrzyńskiej-Kościałkow-
skiej „Arcypanna", przyznając obojgu 
wyróżnionym autorom po £ 10. 

L I S T Y  D O  R E D A K C J I  
CMENTARZ WOJSKOWY 

W URV1LLE-LANGANNERIE 
Szanowny Panie Redaktorze, 
W pewnym piśmie paryskim poru­

szono sprawy polskiego cmentarza 
wojskowego Urvîlle-Langannerie. Po­
nieważ są tam pewne nieścisłości, 
chciałbym i ja zabrać głos w tej spra­
wie. 

Prawdą jest, że przez pewien czas 
cmentarz był w zaniedbaniu, ale nie 
do roku 1952. Oglądając cmentarz w 
końcu 1949 i w początku 1950 r., zwró­
ciłem się z tą uwagą najpierw do 
władz angielskich, a te ze swej strony 
interweniowały u Francuzów. Dosyć 
wtedy miałem przykrości, gdyż odpo­
wiedzialne za utrzymanie cmentarza 
czynniki inaczej potraktowały moje 
starania. Doszło jednak w koïicu do 
porozumienia i opiekę nad cmenta­
rzem zdano Polakom w Potigny, do­
kładniej Kołu SPK Potigny. 

Przekazanie opieki nad cmentarzem 
nastąpiło w marcu 1951 r., ale już 
przed tą datą miejscowi Polacy brali 
po swojej dniówce łopaty i grabie, sia­
dali na rowery i jeździli do odległego 
0 5 km. cmentarza, aby go oczyścić. 

Pod koniec 1950 roku zawiązał się 
pierwszy Komitet Opieki nad cmen­
tarzem, do którego, oprócz niżej podpi­
sanego, należeli pp. Dulowski i Kozak, 
oraz księża Stopa, Dreszer i Palus. W 
tym samym roku Komitet powziął 
myśl wybudowania trwałego pomnika 
na miejsce walącego się krzyża, oraz 
odnowienia krzyży na grobach. 

Dla zdobycia na ten cel funduszów 
podjęto się zorganizowania loterii, 
której główną wygraną stanowił i-kon-
ny Renault. I już w styczniu 1951 ro­
ku wypuszczono bilety do sprzedaży. 
Samo ciągnienie loterii odbyło się w 
sierpniu 1951 roku. Loteria przyniosła 
na czysto 465.000 franków. Było to ma­
ło jak na zamierzone prace, dlatego 
Komitet, o którym wyżej mowa, po­
stanowił zwrócić się o pomoc do spo­
łeczeństwa francuskiego. Komitet po­
rozumiał się z władzami francuskimi 
1 od tego czasu, tj. od 1952 roku za­
wiązuje się mieszany, polsko-francu­
ski Komitet Budowy Pomnika na Pol­
skim Cmentarzu Wojskowym. 

Z ape)lem o fundusze zwrócono się 
przede wszystkim do tych wszystkich 
miejscowości, przez które podczas 
wojny przechodziła polska dywizja. 

Jestem ciekaw, jak należy zrozu­
mieć powiedzenie „kilkanaście milio­

nów franków". Może to być suma do­
chodząca do 20 milionów, gdy tymcza­
sem zebrano naprawdę 3.076.829 fr., 
wliczając w tę sumę owe 465.000 fran­
ków z loterii oraz milion, jaki ofia­
rowały kopalnie Soumont-Potigny i 
huta Mondeville. Za te pieniądze zbu­
dowano pomnik, a krzyże na grobach 
i ogrodzenie — to dar rządu francu­
skiego. Jeśli kto chce sprawozdań ka­
sowych, może przeczytać gazety fran­
cuskie oraz „Syrenę" z maja 1954 r. 

Prawda, że wiele jeszcze pozostało 
do zrobienia i gdy przyjdzie do pra­
cy, znowu rzucony będzie apel i do 
Francuzów i do Polaków. TV każdym 
wypadku cmentarz w takim stanie, w 
jakim znajduje się obecnie, nie da się 
porównać z tym, co było przed ro-
iciem 1950. 

Zgadzam się z tym, że każdy Po­
lak ma prawo i obowiązek pomóc przy 
urządzaniu polskiego cmentarza, ale 
od samego początku mieliśmy za zasa­
dę, że można brać pieniądze od ludzi 
jako od Polaków, a nie od ugrupowań 
politycznych, bo są pewne ugrupowa­
nia polityczne, które już w roku 1949 
urządzały na owym cmentarzu (będą­
cym w tym czasie w strasznym zanie­
dbaniu) różne manifestacje i wiece 
polityczne, ale wtedy zaniedbanie to 
nie wpadło im w oczy. Dopiero teraz, 
gdy coś się na cmentarzu zrobiło i 
dalej się robić będzie, te same ugru­
powania polityczne o cmentarzu sobie 
przypominają, o którym cały czas nie 
wiedziały, i dla którego nic nie zro­
biły, strojąc się dziś w cudze zasługi. 

Nikogo również z cmentarza się nie 
wyklucza i każdy ma na cmentarz 
wstęp wolny. Tysiące ludzi przyjeżdża 
na cmentarz co rok i to z daleka, bo 
z północnej i wschodniej Francji. 
Miejscowi Polacy mogą również ile ra­
zy chcą cmentarz odwiedzić, ale, je­
śli obecnie, w dzień 1 listopada nie 
ma jak dawniej specjalnych wozów 
do przewożenia miejscowych ludzi za 
darmo, a miejscowe Koło SPK nie ma 
na to funduszów, by zapewnić darmo­
wy przejazd na cmentarz, to jeśli dziś 
ktoś z miejscowych nie może dostać 
się na cmentarz, albo, jak pisze ty­
godnik polski, „wykluczony jest", to 
tylko z tego powodu, że albo nie ma 
pieniędzy na przejazd, albo nie chce 
tej małej sumki na to poświęcić. Obu­
rzenia jednak żadnego w okolicy nie 
ma. 

Uroczystości na cmentarzu są tylko 

W y  rzuceni na bruk 
PRZYWÓDCY robotników poznań­

skich z zakładów „Cegielskiego" — 
ludzie „października" — usunięci zo­
stali z pracy... jako „awanturnicy". 
Donosi o tym organ Komitetu Cen­
tralnego PZPR, „Zycie Partii", w nu­
merze kwietniowym. Wśród ośmiu ro­
botników, wyrzuconych ostatnio z za­
kładów .^Cegielskiego" znajduje się S. 
Matyja, który w czerwcu 1956 r., tj. 
w czasie głośnych wypadków w Pozna­
niu, stał na czele delegacji wysianej 
do Warszawy. Jak wiadomo, członko­
wie tej delegacji, po przedstawieniu 
postulatów strajkujących członkom 
Komitetu Centralnego PZPR, zostali 
osadzeni w areszcie i dopiero na sku­
tek masowych protestów ludności Po­
znania, zakończonych rozlewem krwi 
robotniczej, doczekali się zwolnienia 
z więzienia. 

Według „Życia Partii", wydaleni Ma­
tyja i towarzysze w dalszym ciągu 
uprawiali „demagogiczną działalność 
opozycyjną" wobec kierownictwa par­
tii i zakładu. Pod ich wpływem doszło 
do nowych wystąpień anty-produkcyj-
nych na terenie zakładów „Cegielskie­
go". Szereg robotników, głównie młod­
szych wiekiem, zaczęło pracować „na 
zwolnionych obrotach", protestując w 
ten sposób przeciwko niesprawiedli­
wemu rozdziałowi funduszów przezna­
czonych na premie za przekroczenie 

produkcji. „Zatrzymanie produkcji" 
trwało około godzinę czasu. 

Jak widać z powyższej notatki, w od­
powiedzi na nowe presje „produkcyj­
ne" i uprzywilejowanie „stachanow­
ców" robotnicy zakładów „Cegielskie­
go" urządzili demonstracyjny strajk 
krótkoterminowy. Wydarzenie to mia­
ło miejsce prawdopodobnie już po o-
ficjalnym potępieniu strajków przez 
Gomułkę na ostatnim kongresie Zw. 
Zawodowych. Zagroził on wówczas 
strajkującym represjami i na pierw­
sze ofiary — jak widać — wybrał 
„bohaterów października". (FEP). 

PIELGRZYMKA 
DO MONTMORENCY 

Towarzystwo Historyczno-Literackie 
podaje do wiadomości rodaków i sto­
warzyszeń, że tegoroczna pielgrzymka 
do Montmorency odbędzie się w nie­
dzielę 15 czerwca. Bliższe szczegóły zo­
staną podane później. 

MONTBELIARD. — Zw. Rez. i b. 
Wojskowych Koło Montbeliard podaje 
do wiadomości swych członków i sym­
patyków, że zebranie miesięczne Koła 
odbędzie się w niedzielę 11-go maja 
br. o godz. 14.30 w lokalu Café Ter­
minus. 

Zarząd uprzejmie prosi wszystkich 
członków i sympatyków o punktualne 
przybycie na powyższe zebranie. 

dwie: jedna w sierpniu, jako rocznica 
bitwy o Normandię, druga 1 listopa­
da, jako dzień umarłych. Jedna patrio­
tyczna, druga religijna, bez żadnych 
domieszek politycznych. Czegoś oko­
licznościowego na cmentarzu się nie 
urządza. 

Do tego, jeśli utarło się w okolicy, 
że już od roku 1946 r. Polacy jeździli 
wspólnie składać wieńce na grobach 
polskich żołnierzy i modlić się o spo­
kój ich dusz, to dlaczego czują się 
„wykluczone" pewne ugrupowania po­
lityczne, i to dopiero od trzech lat, 
i osobno jeżdżą na cmentarz w dniu 
Wszystkich Świętych. I w tym wy­
padku nikt ich z cmentarza nie wy­
prasza, a nawet flagę im się wywie­
sza, mając na względzie to, że przy­
jeżdżają polskie dzieci z nauczycie­
lem. 

Myślę, że to objaśnienie rzuca tro­
chę lepsze światło na to, co się dzieje 
na cmentarzu żołnierzy polskich w 
U ruitle-Langannerie, którzy oddali 
swe życie za Polskę i tylko za Polskę 
a nie za ugrupowania polityczne. 

Stefan BARYLAK, 
były żołnierz I-ej Dyw. Panc. 

członek Zarządu Komitetu 
Budowy Pomnika. 

Wystawa prac 
M. LURCZYHSKfEGO 

W Metz, w galerii Fragonard, po 
raz pierwszy otworzono wystawę prac 
malarskich Mieczysława Lurczyńskie-
go. 

Anonsowana przez radio i przez pi­
sma francuskie, wystawa ta obejmuje 
47 prac, w dużej mierze kompozycji fi­
guralnych, ukazując rozwój artysty na 
przestrzeni ostatnich lat dziesięciu. 
Okres paryski życia artysty, zapocząt­
kowany całkowitym rozbiciem formy 
aż do granic pointylizmu, zmienia się 
zwolna, lecz ustawicznie, prowadząc 
coraz bardziej do osiągnięć wkracza­
jących w ramy neo-kubizmu. To zwy­
cięstwo konstrukcji, organizacji, zdecy­
dowania formy nad tendencjami, któ­
rych szczytowym punktem są prace 
Seurat, nie jest osiągane kosztem zu­
bożenia koloru czy faktury. 

Jest ze wszech miar wskazane, aby 
społeczeństwo polskie zainteresowało 
się pierwszym bodaj tego rodzaju po­
kazem kultury polskiej w Metzu. S. 

HA Y ANGE. — Komitet organizacyj­
ny obchodu rocznicy Konstytucji 3-go 
maja zaprasza wszystkich rodaków na 
uroczystość obchodu Konstytucji ma­
jowej, która odbędzie się w niedzielę 
11 maja br. w centrum Doliny Fensch 
w Hayange według następującego pro­
gramu : 

Od godz. 9.30 do 10.30 — zbiórka 
pocztów sztandarowych oraz gości w 
sali p. Bassompierre, 107, rue de Ver­
dun, Hayange. 

O godz. 10.30 — uformowanie się po­
chodu i wymarsz do kościoła; 

o godz. 11.00 — uroczysta msza św. 
na intencję Ojczyzny w miejscowej ka­
plicy ; po nabożeństwie — złożenie 
wieńca pod Pomnikiem Poległych, po 
czym nastąpi pierwsza część akademii, 
na którą złożą się powitania gości o-
raz występy dziatwy szkolnej i harcer­
stwa; 

Od godz. 13.30 do 15-tej — przerwa 
obiadowa ; 

Od godz. 15-tej do 18-tej — dalszy 
ciąg akademii, której program odczy­
tany zostanie na miejscu. 

Po akademii — w tej samej sali — 
zabawa taneczna do rana. 

Komitet prosi organizacje niepod­
ległościowe o wysłanie pocztów sztan­
darowych, szanownych Rodaków — o 
gremialny udział w uroczystości, a ro­
dziców — o przybycie z dziećmi, ubra­
nymi w miarę możności w stroje naro­
dowe. 

Dochód z uroczystości przeznaczony 
jest na wsparcie akcji młodzieżowej 
i budowy domu polskiego w Algrange. 

Komitet Organizacyjny 
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MA pani słuszność. Dziękuję. Jesteście 
dla mnie bardzo dobrzy. 

— E! machnęła ręką doktorka. 
„Gérante" była zajęta komentowa­

niem wypadków z jakiemiś kumoszka­
mi i nie zwróciła na nich uwagi. Na 
trzecim piętrze, zamiast iść dalej do 
ich mieszkania, Brunowie zatrzymali 
się. Maurycy spojrzał na nich pytają­
cym wzrokiem: 

— Jeśli pan nie ma nic przeciwko 
temu, to posiedzimy trochę u pana — 
rzekł Brun serdecznie. 

Niewiadomo, czy nie miał siły, czy 
ochoty zaprotestować. Skinął głową i 
otworzył szeroko drzwi, usuwając się 
na bok. 

Doktorka weszła pierwsza, za nią 
mąż i Maurycy, który starannie zam­
knął drzwi i przekręcił klucz w zamku 
Machinalnym ruchem dobrze wycho­
wanego człowieka podał jedyny swój 
fotel pani Micie i wygodne krzesło 
Brunowi. Sam usiadł ciężko na łóżku. 
Zapanowało głuche, ponure milczenie. 

Lecz doktorka otrząsnęła się szybko 
z tej apatii: 

— Posiedźcie tu chwilę sami, moi 
panowie, a ja pójdę na górę. Przynio­
sę proszki uspokajające i zrobię wam 
gorącej herbaty. Musimy trochę 
przyjść do siebie. 

Dwaj mężczyźni zostali sami. 
Brun patrzył czas jakiś na nierucho­

mo siedzącego młodego człowieka, 
wreszcie spytał: 

— Może zapalić światło? Wcześnie 
się ciemni dzisiaj. Chmurno, będzie 
burza. 

Maurycy wzruszył ramionami, jakby 
chciał powiedzieć: „co mnie to obcho­

Dr MARYA KASTERSKA 

T Y L K O  J E D E N  D Z I E Ń  
dzi?" i milczał dalej. Brun wstał i za­
czął się kręcić po pokoju, a widząc, że 
towarzysz jego patrzy uparcie w jeden 
punkt i na nic nie zwraca uwagi, zdjął 
ostrożnie z półki spory rewolwer i 
schował go do kieszeni. 

Lecz jego czynna, energiczna natu­
ra nie mogła długo znosić tego nie­
mego bólu. Podszedł do młodego Bel­
ga i położył mu rękę na ramieniu: 

— Maurycy — rzekł serdecznie — 
jesteś mężczyzną. To wojna. Przyjdź 
do siebie, opamiętaj się! Jej tym już 
nie pomożesz. 

— Wiem o tym — odparł głuchym, 
niewyraźnym głosem. — Czemu mnie 
„Bosze" nie zabili? 

— Nie byłbyś spotkał Mili — zauwa­
żał Brun bardzo logicznie, ale ta u-
waga była mimo woli komiczna, z cze­
go zresztą żaden z nich nie zdał sobie 
sprawy w tej chwili. 

Nagle Maurycy podniósł głowę i ja­
kimś desperackim ruchem zacisnął rę­
ce: 

— Dlaczego nie poszedłem z nią na 
to nabożeństwo? Dlaczego? Wszak 
mnie prosiła... 

— Nic byś nie pomógł. Nie w twojej 
mocy było odwrócić pocisk grubej Ber­
ty... 

— Ale byłbym zginął z nią razem. 
Nie cierpiałbym tak, jak teraz cier­
pię! 

Kto wie? W takich razach jedni 

giną, drudzy uchodzą z życiem, naj­
wyżej są ranni. 

Pani Mita zapukała lekko i nie cze­
kając odpowiedzi weszła do pokoju z 
wrzącą wodą. Z torebki wydobyła ja­
kieś pudełeczko i flakonik. 

— Czy ma pan filiżanki? 
— Mam trzy. W małej szafce ścien­

nej. 
Nalała herbatę, podała mu proszek. 

Wziął i wypił posłusznie. 
— Dobrze panu zrobi — zauważyła. 

— I my się napijemy herbaty? — zwró­
ciła się do męża? 

— I owszem. 
Gdzieś w oddali zegary zaczęły wy­

bijać siódmą. Maurycy zapytał nagle 
doktorkę : 

— Jak pani sądzi? Czy ona bardzo 
cierpiała? 

— Myślę, że nie. Taki straszny cios 
od razu ogłusza i zabija. Nie ma cza­
su ani na strach ani na uczucie bólu. 

— To i lepiej — szepnął Maurycy. 
Milczeli przez parę chwil. Potem 

normalnym już głosem powiedział: 
— Ale pani pójdzie jutro z nami do 

„morgi" odnaleźć ją? Może choć po 
strzępach ubrania, a szczególniej po 
włosach, poznamy, że to ona. 

Głos załamał się dziwnie i przeszedł 
w jakieś bolesne łkanie: 

Miazga ludzka... miazga ludzka... 
bezkształtna... I za co? za co? Strasz­
ne... okropne.» 

— Niech się pan za nią pomodli — 
prosiła go pani Mita. — Może jej du­
sza jest teraz z nami? 

— Nie chce, nie mogę się modlić! — 
krzyknął prawie i opadł ciężko na po­
duszki. Tylko drgające lekko pod twar­
dym mundurem khaki ramiona zdra­
dzały, że płacze jakimś cichym wew­
nętrznym płaczem. 

Brun bębnił nerwowo po szybach i 
patrzył w zapadający pochmurny mrok 
wieczorny. 

Pani Mita, zaledwie poruszając war­
gami, odmawiała po cichu „Wieczny 
odpoczynek" za duszę zabitej dziew­
czyny i ocierała pokryjomu łzy. 

Nagle zapukano do drzwi, szybko, 
niecierpliwie. 

— Entrez! — zawołał machinalnie 
Brun. 

We drzwiach stanęła Mila... 
* 

NASTĄPIŁA chwila nie zdziwienia, 
ale wprost osłupienia... 

Pani Mita chciała się przeżegnać, a 
le ręka jej zatrzymała się w półruchu. 
Obaj mężczyźni zastygli w dziwnym 
jakimś bezwładzie. 

Mila patrzyła na nich szeroko otwar 
tymi oczyma, równie zdumiona, jak 
oni. Wreszcie spytała niepewnie: 

— Na miłość Boską! Co Wam się 
stało? 

Pierwszy Brun ochłonął i podbiegł 
do- niej: gwałtownie: 

— Duch czy człowiek? — odpowia­
daj ! — Co to znaczy? Skąd się tu 
wzięłaś? 

— Czy pan zwariował? Z jakiej ra­
cji duch czy człowiek? 

— Więc pani żyje? naprawdę żyje? 
— Przecież pan widzi! Ludzie, co 

wam się stało? 
Lecz teraz już i pani Mita i Maury­

cy zerwali się z miejsc i pochwycili 
Milę w objęcia, płacząc i śmiejąc się 
razem. Młoda dziewczyna, ogłuszona, 
zdumiona, w ich uściskach, nie wie­
działa dobrze, co się z nią dzieje. We­
szła spokojnie do pokoju i nagle ta­
ki wybuch wzruszenia. Wszyscy bladzi, 
mają łzy w oczach. Dlaczego? Z jakie­
go powodu? 

— Więc ty żyjesz! żyjesz! Boże, co 
za szczęście! — powtarzał Maurycy. 

— Istny cud! Cud, doprawdy cud' 
twierdziła pani Mita. 

— Błagam was, powiedzcie mi o co 
chodzi, bo chyba oszaleję! prosiła Mi­
la, gdy wreszcie pozwolono jej odetch 
nąć. 

— Jakto? Więc pani nic nie wie? — 
spytał Brun, podczas gdy jego żona 
i młody Belg schwycili znowu każdy 
jedną rękę Mili, jakby w obawie, żeby 
im się nie wymknęła i nie znikła. 

— Nie wiem, o co panu chodzi. Nic 
nie wiem. 

— Nie wie pani, skąd wracamy? 
— Skądże mam wiedzieć? Na miłość 

Boską ! niech pan przestanie mówić 
zagadkami i powie mi, co się stało! 
Gdzieście byli? 

— Szukaliśmy pani pomiędzy trupa­
mi przed kościołem Saint-Garvais. 

— Co? — krzyknęła Mila. 
(Ciąg dalszy na str. 4-tej) 
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Dokończenie ze str. 1-szej 

Może ktoś z was, słuchając tych 
słów, obruszył się wewnętrznie: jakże 
można tak jednym tchem, na jednej 
płaszczyźnie, wymieniać to, co było w 
Polsce za rządów Bieruta, za czasów 
terroru i „doradców" sowieckich, za 
czasów Rokossowskiego, z tym co jest 
tam dziś, za Gomułki, gdy rządzą ko­
muniści, ale Polacy? Czy naprawdę 
nie można? Nikt z nas nie zaprzeczy 
oczywistemu faktowi, że w roku 1956 
dużo się w Polsce zmieniło. 

Ale co się zmieniło i jak się zmieni­
ło? Mówi się: „Październik". Mówi się 
to słowo przez radio reżymowe, pisze 
się je w prasie krajowej tak, jakby 
to była data rewolucji dokonanej pod 
przewodem Gomułki, jakby to było u-
stanowienie przez naród własnego rzą­
du, danie Gomułce i jego grupie man­
datu od społeczeństwa. Przedstawia 
się, usiłuje się przedstawić sprawę 
tak, jakby ten rząd wywalczył naro­
dowi swobody, dał mu z własnej do­
brej woli nowe prawa. Tak nie było. 

Co przyniósł tak zw. październik ? 
Przyniósł narodowi przede wszystkim 
trzy rzeczy : przerwanie terroru bez­
pieki, przerwanie przymusowej kolek­
tywizacji wsi i przerwanie brutalnej 
walki z religią. Czy to był program 
Gomułki i jego skrzydła komunistów? 
Czy to był ich dar dla narodu? Nie. 
Przypomnijmy jak się działo napraw­
dę. 

W dziedzinie walki z religią komu­
niści przegrali na długo przed paź­
dziernikiem. Dzieci polskie wygrały 
wielką kampanię o naukę religii już 
w początkach 1956 r. Religia była usu­
nięta ze szkół. Ale postawa dzieci by­
ła tak twarda, że nawet komuniści 
zmuszeni byli po cichu posyłać swoje 
dzieci na naukę religii do kościoła, by 
nie były one wyobcowane ze społe­
czeństwa młodzieży. Prasa komuni­
styczna pełna była skarg na terror sto 
sowany przez kolegów, na słabość i 
dwulicowość aktywistów komunistycz­
nych, na to, że pod naciskiem otocze­
nia biorą potajemnie śluby kościelne, 
chrzczą dzieci i posyłają je do sakra-
mentów, że spowiadają się na łożu 
śmierci. Próba zorganizowania ruchu 
księży reżymowych przeciw hierarchii 
zawiodła całkowicie. A gdy ogłoszono 
polski Rok Maryjny w 300-lecie ślu­
bów lwowskich Jana Kazimierza, pro­
klamujących Marię Królową Polski, i 
w 300-lecie obrony Częstochowy, na­
strój wielkiego napięcia uczuć religij­
nych ogarnął cały Kraj. W sierpniu 
owego roku w Częstochowie, wbrew 
woli rządu, zebrało się półtora milio­
na pielgrzymów i w imponującej kar­
ności, w powadze siły, przedefilowało 
przed pustym, różami okrytym fote-

Emigracja nie przestanie walczyć 
lem uwięzionego Prymasa. A Prymas 
odmawiał przyjęcia jakichkolwiek wa­
runków za cenę zwolnienia. Bo zwol­
nić go chciano znacznie przed paź­
dziernikiem. A zanim jeszcze nastąpił 
plebiscyt rodziców i przywrócenie nau­
ki religii w szkołach, rodzice samo­
rzutnie zajmowali budynki szkolne, 
wieszali w salach krzyże, a na wsi na­
uczyciele zaangażowani w walkę z re­
ligią błagali władze szkolne o przenie­
sienie albo po prostu uciekali. Niektó­
rych zaś ludność wyrzucała siłą. 

„Październik" był po prostu uzna­
niem tego stanu rzeczy, był cofnię­
ciem się komunistów wobec tego, cze­
mu sprzeciwić się można było już tyl­
ko przez wezwanie wojsk sowieckich. 

Walka na wsi nie rozstrzygnęła się 
w październiku. Przez lata chłop pol­
ski nieustępliwie, twardo, ofiarnie, za­
ciekle przeciwstawiał się kolektywiza­
cji i tak zw. dostawom przymusowym. 
Przeciwstawiał się, nie patrząc kiedy 
koniec tej walki, nie ulegając nastro­
jom. I doprowadził do tego, że rząd 
nie panował nad gospodarką rolną. W 
Październiku Gomułka powiedział tyl­
ko jedno: że odtąd będzie stosowane 
prawo, to znaczy, że kolektywizacja bę 
dzie przeprowadzana dobrowolnie. 
Nie było żadnej ustawy, żadnego za­
rządzenia znoszącego kołchozy. Nie 
było nawet zamiaru takiego kroku. 
Bez żadnej ustawy chłopi w ciągu mie 
siąca znieśli kołchozy. Porozwiązywali 
je, podzielili ziemię i inwentarz. To 
był rodzaj rewolucji. I gdyby nie na­
stąpiła ona w ciągu kilku tygodni je 
siennych, kołchozy pozostałyby może 
do dziś dnia. 

Bezpieki nikt nie zniósł. Tylko wy 
kazała ona swoją bezużyteczność, za­
łamała się. Próbą był Poznań. Wypad­
ki poznańskie wykazały, że policja taj­
na i jawna nie panuje nad Krajem. 
Trzeba było sprowadzić wojska pan­
cerne. Ale pomimo interwencji tych 
wojsk, strach pękł. To wykazał prze­
bieg procesów poznańskich. Przez parę 
miesięcy po Poznaniu ówczesny rzad 
komunistyczny, rząd Ochaba i Cyran­
kiewicza, przestał panować nad sytu­
acją, stracił głowę, nie miał decyzji. 
Wezwano Gomułkę, by ratował komu­
nizm. I to jest prawdziwa rola Gomuł­
ki. Rząd padziernikowy nie był żad­
nym rządem rewolucji, lecz rządem 
kontr-rewolucji. I to docenił Chrusz­
czow i jego towarzysze, gdy przylecieli 
do Warszawy w dniach październiko­
wych. 

Naród polski w 1956 r. nie mógł zro­
bić rewolucji, nie mógł, że użyję zna-
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nych słów Kościuszki, „wybić się na 
niepodległość". Nie miał sił do walki 
z Sowietami, nie mógł liczyć na po­
moc z zewnątrz. Wykazał głęboką doj­
rzałość przyjmując rząd Gomułki jako 
mniejsze zło. 

I jeszcze jedna ważna akcja komu­
nistyczna została przerwana w paź­
dzierniku. I znowu przerwana nie za­
rządzeniem władz, ale samoczynną ak­
cją społeczną. Przerwane zostało przy­
musowe wychowanie polityczne mło­
dzieży. Związek Młodzieży Polskiej roz 
leciał się, rozpłynął bez śladu. I nic 
na jego miejsce nie dało się stwo­
rzyć. Istniejący obecnie Związek Mło 
dzieży Socjalistycznej to po prostu 
resztka dawnego aparatu płatnego 
dawnej przymusowej organizacji wy­
chowania komunistycznego. To zupeł­
ne bankructwo wychowania komuni­
stycznego, to załamanie podstawy ko­
munizmu w przyszłości, jest dla nas 
najgłębszym źródłem otuchy, jest wiel 
kim triumfem ducha narodowego, po­
zwala nam liczyć, że jakiekolwiek pró­
by czekają jeszcze nasz naród w nad 
chodzących dziesięcioleciach, będzie 
on żył w tej młodzieży, która w naj­
cięższych psychicznie warunkach zwy­
cięsko odparła natarcie prowadzone 
przez szkołę, policję, organizacje mło­
dzieżowe, aparat państwowy i gospo­
darczy, prasę, kino, radio, i., pieniądz. 

Powiedziałem, że rząd obecny jest 
rządem kontrewolucji. Prowadzi on 
tę kontrrewolucję już drugi rok. Ogra­
niczył swobodę prasy, przywrócił cen­
zurę, rozwiązał wszelkie organizacje 
powstałe samorzutnie, przywrócił bez­
piekę, cenzurę poczty, ograniczył wy­
jazdy zagraniczne, odbudował częścio­
wo aparat partyjny. Ograniczył dzia­
łalność Rad Robotniczych i Kółek Roi 
niczych. Ostatnio zwolnił ministra kul 
tury i sztuki za tendencje liberalne w 
stosunku do prasy. 

Podporządkował on z powrotem ści­
śle politykę zagraniczną i wojskową 
Kremlowi. Ale nie naruszył dotąd, nie 
zdołał naruszyć istotnych podstaw 
tych zdobyczy, które naród sobie wy­
walczył, a które październik tylko li­
znął. 

Próby przeprowadzenia dobrowolnej 
kolektywizacji zawodzą. Próby uspraw­
nienia PGR-ów, czyli polskich sow 
chozów — zawodzą. Rząd zmuszony 
był ze względów gospodarczych wysta­
wić na licytację pół miliona hektarów 
ziemi upaństwowionej. Kupują ją go­
spodarze. 

Próby prowadzenia chytrzej szej, in­
teligentniejszej walki z religią przy po 
mocy nowego związku ateistów i wol­
nomyślicieli nie przynoszą rezultatu. 
Ich prasy nikt nie czyta. Pomimo 
wszelkiego poparcia szkoły świeckie, 
bez nauki religii, nie rozwijają się. 

Strach, który raz pękł, nie łatwo 
jest odbudować. Społeczeństwo nie 
buntuje się, ale się nie boi. Opiera się 
skutecznie na rozmaitych polach na­
ciskowi komunizmu, tu i ówdzie zysku­
je po trosze swobód. 

W jednym wszakże władza komuniz­
mu trwa, ku nieszczęściu narodu. W 
dziedzinie gospodarczej. Położenie po­
prawiło się na wsi, gdzie władza dok­
tryny została osłabiona. Ale w prze­
myśle i handlu doktryna święci trium 
fy. Wszelkie rozsądne projekty i rady 
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ekonomistów polskich pozostają na pa­
pierze. Więc w przemyśle istnieje o-
gromne ukryte bezrobocie, sięgające 
miliona ludzi. Więc brak jest towa­
rów, a nie pozwala się tym, którzy by 
mogli ich dostarczyć, przede wszyst­
kim rzemieślnikom i właścicielom 
drobnych warsztatów przemysłowych, 
na ich uruchomienie. Głodowe płace 
powodują niską wydajność pracy i 
powszechną nieuczciwość. Nie będą się 
nad tym rozwodził. Sami wiecie, choć 
by z opowiadań krewnych i przyja­
ciół, jak zła jest sytuacja ekonomicz­
na, zwłaszcza w miastach. To tylko 
powiem, co jest wyrazem mego głębo­
kiego i ugruntowanego przekonania: 
ta zła sytuacja nie wynika ani z natu­
ralnego ubóstwa Polski, ani z wad Po 
laków, Wynika z fałszywej doktryny 
komunistycznej i z nieudolnego, nie­
uczciwego, niefachowego rządzenia. 

Czy, pomimo zależności od Sowie 
tów i poddania fałszywej doktrynie, 
Polacy potrafią wyjść z tej niezmier 
nie trudnej sytuacji gospodarczej ? 
Czy potrafią równocześnie utrzymać 
wywalczone swobody? Nie wiem. Ale 
mam głęboką wiarę w charakter i zdol 
ności Polaków. Wydarzenia ostatnich 
dwóch lat tę wiarę w naród polski 
niezmiernie we mnie umocniły. Bierz 
my ostrożnie pesymistyczne bicia na 
alarm prasy komunistycznej nad roz­
kładem młodzieży. Bierzmy ostrożnie 
biadania nad demoralizacją społeczeń 
stwa. Pamiętajmy, kto to głosi. Pa­
miętajmy, że te słowa potępienia i roz 
czarowania płyną od tych, którzy prze 
grali. Od tych, którzy przegrali pod­
wójnie. Bo przegrali walkę o komu 
nizm ze społeczeństwem polskim i 
przegrali walkę o swobodę dyskusji, o 
liberalizm czy rewizjonizm, czy jak to 
zwać, we własnym komunistycznym ru 
chu. To oni właśnie piszą, oni tak 
czarno widzą własny naród i jego 
przyszłość. ; 

My też jesteśmy pełni niejiokcyi. 
Dostrzegamy wielkie trudności i doce­
niamy działanie sił wrogich narodowi, 
dostrzegamy narastanie reakcji komu­
nistycznej, przede wszystkim w sa-

B O G A T E  Z Ł O Ż A  W Ę G L A  
W  O K R Ę G U  R Y B N I C K I M  

Agencja warszawska PAP podała, 
że nowe zagłębie węglowe — t.zw. Ryb­
nicki Okręg Węglowy — stanie się w 
„niedługiej przyszłości" jednym z głó­
wnych terenów eksploatacji węgla. W 
okręgu tym znajduje się 10 do 12 mi­
liardów ton węgla koksującego wyso­
kiej jakości. Produkcja węgla ma wy­
nieść tu 40 min. ton rocznie. Oszaco­
wana zaś ilość wystarczy na ok. 300 
lat wydobycia. (FEP). 
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mych Sowietach, od których, niestety, 
Polska jest tak zależna. Nie zamyka­
my oczu na demoralizację, na skutki 
życia w narzuconym, nieludzkim u-
stroju. Ale równocześnie wiemy, jakie 
siły i jakie wartości tkwią w narodzie 
polskim. W narodzie, który umiał nie 
tylko zdobyć się na głęboką reformę, 
jaką była Konstytucja 3-go Maja, ale 
hasłu tej konstytucji, ideałowi włas­
nego prawa, pozostać wiernym przez 
takie próby, w których inny naród za­
łamałby się nieraz. 

I dlatego głęboko jestem przekona­
ny, że to święto narodowe, które dziś 
schronienia szukać musi na obczyźnie, 
obchodzone będzie, obchodzone będzie 
może prędzej niż myślimy, na wolnej 
ziemi polskiej. 

Wiem, że na tej sali są ludzie przy­
byli z Polski. Po powrocie do Kraju, 
proszę was, abyście powiedzieli, że by­
liście na akademii polskiej w tym goś­
cinnym kraju, jakim jest Francja. Po­
wiedzcie siostrom i braciom naszym, 
że serca nasze biją gorącą miłością i 
przywiązaniem do nich. — Powiedz­
cie, że emigracja była i jest częścią 
narodu polskiego, jego częścią wolną, 
która nie przestanie walczyć o prawa 
tego narodu, aż do uzyskania pełnej 
niepodległości. Tak nam dopomóż 
Bóg. 

Aleksander Demidecki 

T Y L K O  J E D E N  D Z I E Ń  
(Dalszy ciąg ze str. 3-ciej) 

— No tak... Gruba Berta... Mnóst 
wo zabitych i rannych... 

Mila patrzyła na niego rozszerzony­
mi ze zgrozy oczami. Nagle zbladła i 
usiadła ciężko na najbliższym krze­
śle. 

— Rozumiem, — powiedziała powo­
li. Tak, teraz wszystko rozumiem. 

I rozpłakała się: 
— Bitdni, kochani, ile wam niepo­

koju i zgryzoty przyczyniłam... Bied­
na, droga pani! Biedny Mori! 

— A ja to nic? — zażartował, ale ja 
koś niezgrabnie Brun. 

— Naturalnie, i pana mi szkoda. No, 
a ja się nie domyśliłam... 

— Czego? Niech nam pani wytłu 
maczy nareszcie, co się z panią dzia­
ło? Gdzie pani była? 

— Gdzie byłaś, Milo? — pytał Mau­
rycy, nie przestając trzymać ją za rę­
kę. 

— Gdzie byłam? W Galeries Lafayet-
te i w Printemps. 

— Co? wrzasnęli wszyscy troje. 
— Zaraz. Zaraz wam opowiem. Ale 

powiedzcie mi wpierw, czy zginął tam 
kto z naszych znajomych? Dlaczego 
myśleliście, że jestem zabita? 

— Nie było pani na liście rannych, 
ani zabitych — odpowiedziała pani 
Mita. — Ale ranni byli zidentyfikowa­
ni, a zabitych bardzo mało mogli zi­
dentyfikować, mnóstwo było bezimien­
nych. 

— Dlaczego? 
— Została tylko bezkształtna miazga 

ludzka. Nie dopuszczano nikogo. Mie­
liśmy jutro iść do ,morgi"... szukać 
śladów... 

Mila przesunęła ręką po oczach 
Miała wrażenie, że śni: 

— Boże! Boże! A panna Rosier? By 
łam obok niej. 

— Właśnie dlatego byliśmy pewni, 
że pani podzieliła jej los, objaśnił 
Brun. Zabita, zmiażdżona. Poznali ją 
po bransoletce z jej nazwiskiem i po 
włosach. 

— Okropność! — westchnęła Mila. 
— Narcyz Durtal zabity— wtrącił 

Maurycy. 
— Och! Szkoda go, szkoda! Moja 

nieszczęśliwa Margerita-Maria ! 
— Była tam z matką — rzekł Brun. 

— Biedactwo zemdlało, ledwie ją mo­
ja żona ocuciła. Matka była w rozpa­
czy. Bardzo piękna ta matka. 

— I był malarz, ten, co ciągle szu­
ka Salome — dodała pani Mita. — 
Rozpaczał nad śmiercią panny Rosier 
bo mógł z niej zrobić prawdziwą Sa­
lome. A po tym zastanawiał się nad 
zemdloną Margeritą-Marią, czy nie 
dałoby się z niej zrobić martwej Sa­
lome, albo czegoś w rodzaju młodej 
topielicy. 

— I z tym wszystkim to niezłe czło-
wieczysko, choć ma fiołki w głowie — 
powiedział Brun. — Lubił tego bieda­
ka Durtal'a, starał mu się pomagać, 
żałował go szczerze. A potem wyklął 
całą jego rodzinę i poszedł szukać au 
ta, żeby nas wszystkich odwieźć do do­
mu. 

— I znalazł? — pytała Mila. 
— Znalazł jakiegoś znajomego, co 

miał swoje auto. Odwieźli najpierw 
nas, a potem malarz pojechał z hrabi­
ną de la Garde i jej córką do nich. 
Mógł im się przydać, bo dziewczyna 
nie trzymała się na nogach. 

— Biedna, biedna ona! Pójdę do nie] 
jutro. 

— Pójdziemy obie — rzekła pani Mi­
ta, ale teraz nareszcie, niech nam pa­
ni opowie, jakim cudownym sposobem 
uniknęła pani śmierci. 

— No to słuchajcie. Bardzo dziwne i 
bardzo proste. 

Dr Marya Kasterska 
( Dokończenie nastąpi ) 
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